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Ładne zdjęcie zaw sze m otna  obejrzeć dw a razy. (Patrz strona 12),

W b i e ż ą c y m  nu me r  z et 
AMOR WYGNANY* OWOCE MI­
ŁOŚCI* KTO OWOLNIŁ MOSSO- 
LINIEGO? •  TRAGEDIE RADOM­
SZCZAŃSKIE* MYJCIE OSZY* 
MĘSKIE DECYZJE I KROKODYLE 
ŁZY* ODGŁOSY WIOSNY* MY­
DŁO W POEZJI I PROZIE *  JA 
DYLEM PIERWSZY *  UŚMIECH 
Z D R E S Z C Z Y K I E M *  KOŁO 
W C A L E  N I E  P I Ą T E

Uwaga. Dzisiaj 
w  południe minie 
godzina dw una­
sta.

Prosimy uregulo­
wać zegarki wg 
niniejszego wzo­
ru j •

%OoOCSV Różnica między wschodem 
a zachodem

m ą

K m

Po przeszło 3-letnich s tu ­
diach uczony peruw iański 
R ypiera Salerano opubliko­
wał dziś wyniki swych w ni­
kliwych analiz na tem at róż­
nic między wschodem a  za­
chodem słońca. Podstaw ow ą 
tezę R ypiera Salerano s ta ­
nowi spostrzeżenie, iż słoń­
ce wschodzi na wschodzie i 
posuwa się ku górze, a za­
chodzi na zachodzie i — 
przeciwnie — opada na dół.

K ieranek  ruchu  słonecznego 
— z  lew ej do praw ej.

D okładniejsze om ów ienie 
rew elacyjnych badań uczone­
go znajdą nasi kochani Czy­
telnicy w dodatku  poetyc­
kim  naszego poczytnego p is­
m a (czytajcie i p renum eru j­
cie „Odgłosy"!).

R ypiera S alerano kandy­
duje  do nagrody Robra. Do­
bra!

K. Żdziebko

Jaka będzie 
pogoda w kwietniu?

Jeśli na  św iętego Jan a  
f a d a  w ieczór albo z ran a— 1 Z 1

Na św iętego Izydora 
P ada rano  lub z wieczora.

(ludowe)

Jeśli n a  św iętego P ro ta  
Je s t pogoda albo slo ta  —

Na św iętego H ieronim a 
Deszczyk jes t
Albo go ni ma. jjk

(ludowe)
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LitiiiJILI Ili mol. Mój dobry  zna­

jom y obudził się pew nego 
d n ia  1 spostrzegł, że n ic  m e 
słyszy: ani nakazów  chw ili, 
ani k rzy k u  żony: „podaj, fu ­
jaro , pan to fle" . U dał s ię  tedy  
do lekarza  — laryngologa, 
który , zajrzaw szy  m u w ucho 
przez odpow iedni le jek , ry ­
chło postaw ił diagnoaę: auris 
bardzo  b rudnis. A uris pełnis 
w oskow inls. I zarządził aqua  
te rap ticu m  czyli p rzep łu k a­
n ie  wodą. Co się też  stało .

M ój znajom y widziiał ty  lito 
w ie lką  końską  strzykaw kę 
napełn ioną  w odą, a potem  nic 
już  n ie  w idział. K oniec s trzy ­
k aw k i p rzeb ił m u bębenek, 
n a ru szy ł b łędn ik , a  o fia ra  
tych przem yślnych zabiegów, 
zem dlała.

L ek arz  w łaśn ie  skończył 
urzędow anie. R zekł tedy  do 
pac jen ta , i d by poleżał, odpo­
czął i  w rócił do dom u. P o tem  
zab ra ł m ane le  i ty le  go było 
w idać. N ieprzytom nym  de li­
kw en tem  za ję ła  się m iłosier­
n ie  sp rzą taczka  i odw iozła go 
do szp itala . Ucho okazało  się 
n ie  do  u ra tow an ia . Tyle ty l­
ko, że lekarze  zobow iązali 
e!ę p ac jen ta  przyw rócić do 
zachw iane 1 n aruszen iem  b łę - 

»<Ł*ilka rów now agi.
O pow iedziałem  tę  h is to rię  

w  ja k ie jś  tow arzysk ie j sy­
tu ac ji pew nem u w ybitnem u 
łódzkiem u lekarzow i. Z a rea ­
gow ał bardzo  ostro : „Teee, 
tego, pan ie  kochany , w ypa­
dek  każdem u m oże się  zda­
rzyć. No, peeew nfe, n ie ład ­
nie, że  lek a rz  zostaw ił zem ­
dlonego. Na to  trzeba  by m u 
z w r ó c i ć  uw agę". I  n a ta r ł 
na  m n ie  ja k  dyw izja  p anccr- 
na : „A, paan ie! O pow iadanie 
tak ich  h is to rii podw aża zau­
fan ie  d.6 lekarzy , lecznictw a, 
to szkodnictw o społeczne!!!", 
itd. itp . Poczułem  się tale, jak  
bym  to ja  poprzek łuw al całej 
Łodal bębenk i tudzież m ia­
łem  ochotę  dokonać sam o- 
przekhicia .

I cóż pow iecie przyszli ao - 
nolwenci „N aszej Szkółki" — 
o tw ieram  „E xpress I lu s tro ­
w any" i a k u ra t oczy m oje 
czy ta ją  h is to ry jk ę  o rozpo­
czynającym  się p rocesie  
m łodego lekarza , k tó ry  doko­
n u ją c  operacji zaszył w ciele 
m łodej koibiety ch u stę  op era­
cyjną. K obieta zm arła , lekarz  
zasiad ł n a  ław ie  oskarżo­
nych.

Pom yślcie, u m arła  kob ieta , 
m łody  człow iek p raw dopo­
dobn ie  p o w ęd ru je  do w ięzie­
n ia  — nieszczęście! A ty m ­
czasem  W asz B e lfe r odczuw a 
satysfakcję- P a sk u d n a  h is to ­
ria ! P rzeraz iłem  się n a  mo­
m en t sam  siebie.

Co się dziiieje, s ta ry  B elf­
rze? — zadałem  sobie p y ta ­
nie. Czy odczuw asz sa ty sfak ­
c ję  np . n a  wieść, że jak iś 
•zo fer p rze jech a ł n a  śm ierć

człow ieka 1 pow ędrow ał do 
u la?  N ie odczuwasz. D ozna­
jesz  m niej w ięcej ludzk ich  
uczuć. W ięc jak aż  to  ró żn i­
ca? Co ci się sta ło?

B o w łaśn ie  je s t różnica — 
odpow iedział m i m ój głos 
w ew nętrzny  i w ygłosił na  
te n  tem a t dłuższy monologi

N a zdrow y rozum  zdaw ać 
by się  mogło, że m iędzy lek a ­
rzem  a szoferem  n ie  m a  żad­
n e j różnicy  w  aspekcie odpo­
w iedzialności za ludzkie ży­
cie. Jeden  s ta ra  się  p rzyw ró­
cić człow iekow i zdrow ie 1 
p rzy  czynnościach tych zd a ­
rz a  się od czasu do czasu, że 
uśm ierci lub  okaleczy pacjen­
ta , d rug i m a  zaw ieść pasaże­
ra  zdrow o i cało  do celu i też 
rd a rza  się. iż  pasaże r w ycho­
dzi z eskapady  jako  kiileka 
lu b  nieboszczyk. Jed en  i d ru ­
gi pow oduje w ypadek  z zasa­
dy nieum yśln ie , bez złej w o­
li, w  przeciw nym  bow iem  r a ­
zie n ie  Jest już an i szoferem  
an i lekarzem , a m ordercą, eo 
n a s  w  tym  przypadku  n ie  ob­
chodzi.

Różnica zaczyna się dopie­
ro  potem . Szofer bez  w ielk ie­
go krzyku , k tó ry  by tow arzy­
szył sp raw ie, je s t sądzony za 
n ieum yślne  spow odow anie 
w ypadku , w  w yn iku  n lep rze  
stirzegania przepisów  czy ja ­
kiegoś zbiegu okoliczności. 
P o tem  spokojnie idzie do 
„p u d ła”. A le z lekarzem  sp ra ­
w a m a się  zgoła Inaczej. D zia­
ła  bow iem  w ielka potęga 
trw . so lidarność zaw odowa, 
K lan  lek a rsk i zaczyna dz ia ­
łać. K lan  je s t oburzony, że 
„czepiają się" jednego ze 
sw oich. W ytacza w ięc sw oie 
działo, k tó rem u  na im ię: Mo­
nopol na  ekspertyzę sądow ą 
i szan taż społeczny.

Czy sądzony lekarz zaw ini! 
czy n ie  — o tym  w znaczne; 
m ierze  decydują  sam i le k a ­
rze: św iadkow ie i biegli sado­
wi. Zaś św iętą  zasadą skłó­
conego skąd inąd  k lanu do­
ktorsk iego  jest: lekarz  nie ze­
zn a je  przeciw ko lekarzowi, 
L ekarz  lekarzow i oka nie 
w ykolę!

Z arazem  b ije  się  w  dzw on 
szantażow y: „ w yrok skazu ją ­
cy podw ażałby au to ry te t le ­
czn ictw a, sp rzy ja ł ciemnocig, 
un ika n iu  szpita la , b y łb y  w ięc

czynem  szkodliw ym  społecz­
n ie '"

Św iętym  oburzeniem  zleje 
też każdy lekarz  z ost.bna. 
Ten sam , k tó ry  śm iałby się, 
gdyby k to ś  rzekł: n ie  można 
skazać szofera, bo podważy 
się zau fan ie  ludzi do m echa­
nicznych środków  kom unika­
cji. Ten sam , k tó ry  by  p ro te ­
stow ał, gdyby nasze władze 
w strzym yw ały  się od ogła 
szania „błędów  i w ypaczeń" 
posługu jąc  się analogiczną 
a rgum en tac ją .

N iew iele je s t w  naszej hi 
sto rii w yroków  skazujacych 
lekarzy  i  n ie  złam ana też po­
tęga k lanu , k tórego szkodli­
wość społeczna • (Instytucji 
k lanu  a n ie  lekarzy, na Bo­
ga!) daleko  w ybiega poza ra ­
m y sp raw  krym inalnych, 
obejm u jąc  w iele codziennych 
uchybień  w pracy.

W szystko to  w asz B elfer 
w yrzucił z siebie, pod wpły 
w em  a rty k u lik u  w „E xpres- 
sle" o sądzeniu  m łodego le ­
karza , k tó ry , n ie  w iem , mo­
że je s t w inien , a może zgo­
ła  nie.

I pod w pływ em  spraw y 
m ojego znajom ego, k tóry  
słyszał dobrze, a  te raz  słyszy 
żle.

Ów m ój znajom y n ie  oddał 
sp raw y  do p roku ra to ra . Odra 
dzono m u. Po  p ierw sze: z góry 
m ożna pow iedzieć, iż pod 
w pływ em  zeznań lekarzy sąd 
orzeknie, że to  sprzę: był 
w adliw y, a  lek a rz  w  po rząd ­
ku, po d rug ie  zaś. za pozosta­
w ienie 8o bez opieki K om lsjr 
K ontro li Z aw odow ej udzieli 
n iefo rtunnem u m ajstrow i od 
usznych p łukanek  najw yżej
— nagany.

S tro fu ję  tedy mego znajo­
mego: trzeba było stracić  no- 
pi pod jak ąś  ciężarów ką. W fe- 
dy  spraw iedliw ości stałoby 
się zadość.

Skończywszy sw ą w alkę z 
w ia trakam i, mogę, o drodzy 
Uczniowie, udzielić W am  ty l- 
kt> jednej dobrej rady , będą­
cej zarazem  m orałem  n in ie j­
szej opow ieścią  s * 

M yjcie S iszy
B e l f e r

T ą k  jest, panie generale, 
Jestem  w y trzy m a ły  na zim no.

MARIAN BIELECKI

Ja byłem pierwszy...
f f !
U lln larzekają  ludzie, że w 
p rasie  posucha, jałow izna, 
w yczerpała się już w ena, ba, 
n aw et Ja n  B rzechw a w w y­
w iadzie prasow ym  pow iada, 
że s trac ił w iarę  w skutecz­
ność drukow anego słow a, a 
tu  nagle w ybuchają  p raw dzi­
w e gejzery dyskusji!

S ław ny w K rakow ie K i­
siel nazw ałby  te  polem iki — 
być może — „dyskusją  pod­
staw ionych jelen i". W każ­
dym  razie  to fak t, dyskusja  
się toczy. I to nie m iędzy 
by le  kim : P u tra m e n t contra 
Schaff!

S chaff pisze na  łam ach  „Po­
lityk i" o potrzebie w iary  w 
socjalizm  i decydującym  zna­
czeniu ideologii. N ie jes t z 
tymi sp raw am i najlep ie j, d la ­
tego też, dla podtrzym ania 
ducha w narodzie p rzedsta ­
w ia gotowy plan : zebrać 
czterdziestu m ędrców  i p o sa ­
dzić ich do p isania. To jest, 
zdaniem  Schaffa, jedyne w yj­
ście z obecnej — co tu  u k ry ­
w ać — dość trudne j sy tua­
cji. C zterdziestu . m ędrców, 
czterdzieści tęgich piór, o trzy­
m a zadanie doprow adzenia 
ideologii do s tan u  k la row no­
ści i jasności, a w tedy  bę­
dzie  w  Polsce ja k  w  ra ju , 
gdyż ludzie  zaczną w ierzyć.

Jak  w ra ju ?  Ejże! — od­
pow iada P u tram en t na  ła ­
m ach „P rzeglądu K u ltu ra l­
nego'* — „N aw et czterdzieści 
czterdziestek" m ędrców  n ie  
pomoże. W ogóle trzeba 
skończyć z m ędrcam i, z uczo­
nym i, z fachow cam i, itd"... 
„Pora się wyzbyć przesądu, 
że now oczesnym  państw em  
może k ierow ać rada  m ędrców  
ekonom icznych czy technicz­
nych — pisze P u tram en t. — 
N ie Jesteśm y m echanizm em . 
Jes teśm y  społeczeństw em . 
N ie jesteśm y  kupą  rów nych 
sobie jednostek  ekonom icz­
nych. Jesteśm y  nterów ni. D e­
cydow ać o naszych losach 
m uszą n ie  technicy, n ić  eko­
nom iści, n ie „organizatorzy" 
a le  „politycy".

P rzecieram  oczy i sam  so­
bie nie w ierzę. K to to pisze? 
N ie ulega w ątpliw ości — J e ­
rzy P u tram en t. Ten sam  
który  jeszcze półtora roku 
tem u w zyw ał do zerw ania  t  
ku ltem  źle po jętej po li­
tyczności, dom agał się po­
w ołania na stanow iska  k ie­
row nicze w  gospodarce na­
rodow ej ludzi fachow ych, 
w ykształconych 1 w ykw a­
lifikow anych, a odsunięcia, 
ludzi, k tó rych  — byw ało 
1 tak  — jedyną  leg itym a­
cją. by ła  um iejętność g a r­
d łow ania. T eraz  z kolei 
odkryw a nam  inną  Ame­
rykę. O kazu je  się, że 
„jesteśm y społeczeństwem*', 
a „nie Jesteśm y kupą  rów ­
nych sobie Jednostek  ekono­

micznych*', że „jesteśm y n ie­
rów ni". A czy nain  przed­
tem  nie w m aw iał, że je s t 
a k u ra t przeciwnie?

I przeciw  kom u ta  a rg u ­
m entacja? P rzeciw ko A da­
mowi Schaffow i — autorow i 
podręczników, z których lu­
dzie moiego pokolenia uczy­
li s ię  o prym acie polityki, o 
potrzebie czujności rew olu­
cyjnej w każdym  zakładzie 
p racy.

J e s t zapew ne tru izm em  
tw ierdzenie , że o wyższości 
i zw ycięstw ie jednego u s tro ­
ju  nad drugim  decydu je  w y­
dajność  pracy. P rzypom niał 
tę  p raw dę S tefan  Jęd ry ch o w - 
ski na XI P lenum  KC PZ PR  
i jednocześn ie  w ykazał, jak  
dalece w te j dziedzinie po ­
zostajem y w  ty le  za przo­
dującym i w  ekonom ice k ra ­
jam i,

Co w pływ a na podniesie­
nie w ydajności pracy? N ie­
w ątpliw ie g ra ją  tu w ażną 
ro lę  tak ie  czynniki, jak  po­
ziom technik i, kw alifikacje , 
pracow ników , system  bodź­
ców ekonom icznych, o rgan i­
zacja p racy  itd. Lecz k tó ry  
z tych  czynników  je s t w 
naszej k o n k re tn e j sy tu a ­
cji ow ym  — decydującym  
ogniw em , gdzie je s t ten  byk, 
którego trzeba złapać za ro ­
gi? W ydaje się, że^w  ak tu -, 
alnych naszych w arunkach  
główny problem  sprow adza 
się do w łaściw ej o rganizacji 
pracy, aczkolw iek w szystkie 
inne  czynniki odg ryw ają  też 
w ażiią rolę. Dlaczego?

D latego, że np. w Nowej 
Hucie, na Ż eraniu , czy też 
w przędzalniach w P io trko ­
w ie, w  Z am brow ie itd ., cho­
ciaż zakłady te  zostały wy­
posażone w na jbardzie j no ­
woczesne m aszyny, to jednak  
w ydajność pracy Jest niższa 
od osiąganej przy te j tech­
n ice za granicą.

D latego, że w wielu za­
kładach , przy tych sam ych 
m aszynach, co przed wojną,

p racu ją  n ieraz starzy, w y­
kw alifikow an i robotnicy, n i«  
osiągając jednak  przedw ojen-  
nel w ydajności.

A zatem  głów ne ogniwo, 
k tó re  trzeba chw ycić za ro ­
gi, polega w naszej sy tuacji 
na w łaściw ej, naukow ej o r­
ganizacji pracy, zarów no w  
aparacie  cen tralnym , Jak w 
zakładach pracy. P robierń 
sprow adza się także I do 
w łaściw ych kw alifikacji apa­
ra tu  kierowniczego.

Blisko rok tem u zadałem  
sobie trud  przeanalizow ania 
sytuacji kadrow ej ap a ra tu  
kierow niczego w przem yśle 
w łókienniczym  w Polsce. R e- 
zu ita ty  te j analizy zostały 
ogłoszone na łam ach łódzkiej 
„K roniki". W ynikało z n iej 
jasno, że 60 procent ap a ra tu  
k ierow niczego w przem yśle 
w łókienniczym  nie leg itym u­
je się naw et w ykształceniem  
w zakresie  pełnej szkoły 
podstaw ow ej. Z aledw ie ok. 20 
p rocent dy rek to rów  i naczel­
nych inżynierów  posiada 
wyższe w ykształcenie. P okaż­
cie ml jeszcze jedno pań ­
stw o w Europie, w k tórym  
Istn ieje  tego rodzaju  sy tua­
cja.

Z am iast więc w alczyć o 
zm ianę anorm alnego stanu  
rzeczy — Jerzy  P u tram en t 
wszem w obec ogłasza, że o 
naszych losach nie pow inni 
decydow ać także  i technicy, 
ekonom iści. o rganizatorzy , 
boć przecie n ik t tu  nie bę­
dzie kw estionow ał zrozum ia­
łej ro li polityków .

No cóż, a jednak  h is to ria  
się pow tarza, choć w  róż­
nych odstępach czasu. N ie­
zm iennie jednak  jesteśm y 
pełni podziwu dla linoskoko- 
wej zręczności Jerzego P u ­
tram en ta . Oby tak  dalej, a z 
pew nością zasłuży na spiżo­
wy pom nik na P lacu Defilad 
w W arszawie. Osobiście 
pierwszy staw iam  ten  w nio­
sek. Pam iętajcie, że Ja by­
łem  pierwszy...

Rys. Charles A ddam s, (R adzim y obejrzeć inne rysu n k i tego 
autora , um ieszczone na str. 10, w  rubryce „N ajostrzejsze  
o łów ki św iata")

JANUSZ GARLICKI

MĘSKIE DECYZJE
I KROKODYLE ŁZY

minn
I*.

Iijiillcwlen miody i dow cipny 
c rłew lek  w teri sposób — 
Krótko a  dosadnie — określi! 
naszą sy tuację: — My uda je ­
my, że p racu jem y, a  resz tę  
w iecie.

N ie m ożna zaprzeczyć, że 
w tym gorzkim  żarcie je s t 
jak iś  p ro cen t p raw dy . 
WJe przecież każde dzieiko  u 
nas że nie p racujem y dobrze, 
w ydajnie. W Z akładach  im- 
1 M aja — które  zapew ne nie 
si* ani lepsze ani gorsze pod 
ty m  w zględem  — zabrak ło  
do v y k o n an la  p lanu  w artoś­

ciowego w  ub. roku  około 
8 m in. złotych. Sporo, p ra w ­
d a?  Sądząc n a  oko — sum a. 
k tó ra  p iechotą  nie chodzi- 
E jże, czy rzeczyw iście n ie 
chodzi? Myślę, że d la  n iek tó ­
rych ta k a  sum a to po prostu  
fraszka. Be- posłuchajcie: s tra ­
ty  w ynikłe wyłącznie % n ie­
uspraw ied liw ionej absencji 
w yniosły w tym  zakładzie 
ubiegłego roku  ponad 13 m i­
lionów złotych- R ezultat? A no 
tt‘n, że załoga nie w ypraco­
w ała funduszu zakładowego.

P ow iadam y: załoga. A le 
przecież sk łada  się ona z 1600 
tak ich  robotn ic  1 robotników ! 
którzy w  ciągu roku  nie opu­
ścili ani jednego dn ia  pracy. 
W  je j sk ład  w chodzą tak*® 
legie obiboki, którzy  w ciągu 
tegoż okresu opuścili po 80— 
60 dni.

Poprzesta jąc  choćby n a  tym

ty lko  przykładzie, przytoczo­
nym  na  ostatn im  p lenum  K o­
m itetu  Łódzkiego PZ PR  przez 
d y rek to ra  Z akładów  Im. ł  
M aja  — Szadkowskiego, m o­
żemy z pew nością stw ierdzić, 
że Istotnie je s t u nas w ielu 
tak ich , którzy udają, że p ra ­
cują.

Co z tak im i zrobić? Wo 
w spom nianych zakładach p o ­
stanow iono zw olnić tych, k tó ­
rzy dezorgan izu ją  pracę. M o­
im  skrom nym  zdaniem  je s t 
to  decyzja ze wszech m iar 
słuszna. D latego zupełnie nie 
tra f ia  m l do p rzekonania  a r ­
gum entacja  n iek tórych  „ob­
rońców  klasy  robotniczej", 
którzy  jeszcze w  czasie t r w a ­
n ia  X I P lenum  zaatakow ali 
p ro jek t uchw ały. K rzyczeli, *0 
giozj bezrqbocie, że now ą po­
lityka  m ieszkaniow a to co- 
na jm n ie j ka tastro fa , a w 
szczególności w prow adzenie 
kaucji za  m ieszkania —> jest 
sprzeczne z hum anizm em  Itd- 
T e sam e bowiem Z akłady Im- 
1 M aja po trzebują  w  te j 
chw ili 270 pracow ników . Jeśli 
m im o to podjęto tam  decyzje
o usunięciu kilkudziesięciu 
m ark ierąn tów  — to w łaśnie 

len je s t podyktow any 
określoną koniecznością.

W praw dzie au to rom  uch­
w ały X I P lenum  cho­
dzi przede w szystk im  o likw i­
dow anie przerostów , a le prze­
cież tym , którzy  chcą praco­
w ać trzeba  dać jak ąś  możność 
skutecznej obrony przed łazi­
kam i. szansę stw orzenia  ta ­
kiego system u, w  którym  
opłaca się pracow ać, a nte 
opłaca się m arnow ać pracy.

1 bodaj głów na zasługa X I 
P lenum  n a  tym  polega, że 
w skazu je  zręby takiego sy ste­
m u. A to przecież podstaw o­
w a przesłanka dla stw orzen ia  
takiego stanu , w  którym  do ­
w cip przytoczony n a  w stęplo 
u iraci i to ziarno praw dy, j a ­
kie z a b ie ra  dotąd.

Jeśli zaś chodzi o h u m a­
nizm , któż nie pow ołuje się 
chętnie na  to  wzniosłe poję­
cie! Oemagpdzy także. My­
ślę, że nadszedł czas odczyta­
n ia  tego ppjęcia na  nowo. 
K iedyś uw ażaliśm y za dosko­
nałe w eiclenie hum anizm u 
n raktykę, w  k tó re j państw o 
ofiarow uje obyw atelom  m ie­
szkania za darm o- Ale zacho­
dzi konieczność spojrzeń fą 
praw dzie w oczy. K losiewliu 
tego nie uczynił, bo m u nie o 
praw dę chodziło. Jed n ak  k$?~ 
de rozsądne, gospodarskie po­

dejście  do spraw y m usi na- 
• sunąć  szereg refleksji — do­

tyczących hum anizm u.
N a ostatn im  plenum  K L 

Jeden z dysku tan tów  p rzy to ­
czył k ilka ciekaw ych liczb. 
Otóż w  'ilągu najbliższych 10 
la t ludność naszego m iasta 
w zrośnie do 800 tysięcy. J e d ­
nocześnie około 100 tysięcy 
Izb w starych ruderach  ..w yj­
dzie", z użytku. W tym  sam ym  
czasie pragniem y popraw ić 
sy tuację  m ieszkaniow ą, to 
znaczy obniżyć tzw. w skaź­
n ik  zagęszczenia (obecnie 
Jest on bardzo w ysoki: na  1 
izbę p rzypadają  ponad 2 oso­
by). Otóż by w skaźnik  ten  
obniżyć m usim y budow ać ro ­
cznie co n a jm n ie j 16 tys. Izb. 
O becnie zaś jesteśm y w s ta ­
nie budow ać Ich zaledw ie 
nieco w ięcej niż * tysięcy.

Jak że  .w ięc je s t z  tym  h u ­
m anizm em , proszę naszych 
,.obrońców‘‘? Nie zm ieniać 
polityki m ieszkaniow ej i do­
puścić do dalszego w zrostu 
zagęszczenia, czyli d a le j po­
garszać nasze w arunk i miesz­
kaniow e? To m a być w łaśni* 
ow zachw alany hum anizm ? 
Dziękuję, w olę nie!

tyąleży w łaśnie sięgnąć do 
w szystkich „ukry tych  rezerw*'

budow nictw a, zachęcać w 
tym  k ierunku  zakłady, orga­
nizow ać spóldzlenie m ieszka­
niow e. ustalić  pew ne form y 
udziału społeczeństw a w ko­
sztach budow y m ieszkań — 
nt. In. w  postaci kaucji. Jeśli 
te  środki przyniosą w zrost 
budow nictw a — to będziemy 
mogli m ów ić o hum anizm ie, 
cenniejszym  niż w szystkie 
k rokodyle łzy naszych „ob­
rońców ".

A skoro Już m ow a o kau ­
cji, (rudno pow strzym ać się 
od zacytow ania w ypowiedzi 
pew nego robotn ika w dy ­
skusji na  w spom nianym  p le ­
num  KŁ. Robotnik ów po­
w iedział m nie j w ięcej tak : 
„Z arab iam  1 tys. złotych m ie­
sięcznie, m oja k au c ja  w ynio­
słaby w ięc 2 tysiące złotych. 
A le gdyb>m w lędzial. że do ­
stane m ieszkanip. to  hym te
2 tysiące już  ju tro  p rzy ­
niósł".

T ak  to jes t z owym hum a­
nizm em , proszę „obrońców  
proletarialu**. Myślę, że w  
naszych w arunkach  hu m a­
nizm pniegą (akże na likw i­
dow aniu nieudolności i poło- 
wiczności w podejściu do 
źródeł w szelkiego zla. T ak, 
ja k  to było n a  X I rie n u m . j
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AMOR WYGNANY
Próżno ten  m łodzieniec w  oku la rach  (w idoczny n a  zdjęciu po  p raw ej stronie) 

m olestu je  p o rtie ra  w  żeńskim  D omu A kadem ickim  przy ulicy B ystrzyckiej. D a­
rem nie przysięga, że O na jest... jego siostrą. Że ta ta  by ł inny i d latego nazw isko 
Jest odm ienne. W szystko n a  nic. T u łzy nie pomogą. Pffrtier je s t głuchy na  w szel­
kie zaklęcia. Owszem, m ożna m iłą  wezwać, a jakże. A le w ym arzone spo tkanie  
odbędzie się w  św ietlicy, na  oczach innych par... (a n iekiedy naszych fo torepor­
terów ). Bo oto w m yśl w erdyk tu  zacnych ciał opiekuńczych i pedagogicznych (czu­
w ających nad zdrow iem  m oralnym  i fizycznym  stud iu jącej młodzieży) — płeć 
b rzydka strac iła  praw o w stępu  na te ren  żeńskich Domów A kadem ickich. Czyżby 
ktoś w padł na trop  orgii, w ołających o pom stę do nieba?

N iestety. M artw a lite ra  zakazu n ie  odsłania rąb k a  tajem nicy. A ni w  ogóle n i­
czego, co ze w zględu na  atrakcy jność  tem atu  ciekaw iłoby zarów no nas, jak  i sze­
roki ogół czytelników . A le poniew aż m am y w łaśnie za sobą tydzień  w iosny, w ięc 
n atychm iast przypom ina nam  się ów fragm encik  z „N astrojów  w iosennych1' Boya,
w k tórym : . . . .

„P taszek ćw ierka gdzieś tam  z góry
sw oich liry k  „pierw szą serię"
zapoznanych serc to r tu ry
i celibatu  m izerie — “

Przeryw am  jednak  kom entow anie rzeczy, zarów no prozą, jak  i w ierszem  (przy 
pomocy klasyków ). P odaję  za to  następu jącą  ciekaw ostkę. Oto w po rtie rn i znaj­
d u je  się pom ysłow e urządzenie, pozw alające w ezw ać każdą spośród m ieszkanek 
Domu. Bo w poszczególnych pokojach są dzw onki, a  studen tk i zostały ponum ero­
w ane. Jeden  sygnał — to  n a  przykład  Małgosia, dw a — Zosia, trzy  — Dosia, itd. 
Jeżeli k toś przychodzi do Domu A kadem ickiego dziew cząt (a je s t mężczyzną), to  
p rzede  w szystk im  leg itym uje się i zostawia portierow i dokum enty. Potem  podaje 
nazw isko w ybranej. W ówczas dopiero portier, posiłku jąc się w ykazem  usta la  n u ­
m er pokoju  1 ilość dzwonków. I jeżeli chce, to naciska guzik odpow iednią ilość 
razy. To w szystko opisałem  bardzo dokładnie. Przypuszczam  bowiem, że ta infor­
m ac ja  p rzyda się n iejednem u.

W łaśn te w  te j cnuiUi, w  jed n ym  z  
pokoi no U p ię trze zabrzm iał tr zy ­
kro tny  sygnał dzw onka. Dlaczego  
ied n a k  dziew czę, stojące po lewe) 
stronie na jw iększe) fo tografii nie  
udaje  się na w idzen ie? Przeciez 
m ożna bez trudu  odczytać  z oczu  
dziew częcia, ie  to ono jes t „nr 3“...

Może dziew czę przypom niało  sobie  
poprzednie spotkania?

. , .  Św ietlica . Z najdu ją  się w  niej 
cztery  pary. A le  ty lk o  jedna  2 nich  
Jest odw ażna (zdjęcie 1) i n ic  sobie 
nie robi z obecności pozostałych. Za  
to inne pary są w yraźn ie  osowiale  
(zdjęcie 2), skrępow ane (zd)ęrie 3), 
albo przygnębione (zdjęcie 4),

P raw dziw y pedagog— opiekun tym  
się różni od sw ojego fa lsy fik tu  
w zględnie  nam iastk i, że ja k  m oże  
uprzyjem n ia  życie zakochanym . 
W arto jednak  zauw ażyć, że tenże  
pedagog —  opiekun zdaje  się pa­
trzeć przez palce na rozryw ki poza 
dom ow e sw oje) trzódki. P lakat po ­
w ieszony na dole (patrz fo to) — re ­
k lam u je  sobotni „jubel" u  p la s ty ­
ków  i rekolekcje.
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Czy am or został nap raw dę w ygnany? 
C hyba nie. Bo od chw ili w ydania zakazu 
„w szystk ie chw yty  są dozwolone". To nic. 
ie  fa łszerstw a byw ają  dem askow ane. 
B racia  przychodzą nadal. A po Domach 
A kadem ickich krąży anegdotka. O pow ia­
da ona o m łodzieńcu, k tó ry  w żeńskich 
szatkach  p rzek rad l się po trzykroć  (do­
tąd), xa każdym  razem  m yląc straże  
1 uchodząc pogoni.

•<>

tJw aga. pointa! Na placyku przeu Do­
mem Akadem ickim  studentk i ulepiły bał­
w anka, Wolimy taktow nie nie domyślać 
łię, kogo ów bałw anek m a wyobrażać.
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DO C IEBIE!

ŁAGODNY
MONARCHA

Panow anie nowego króla 
K ougri K aba w najw iększym  
plem ieniu  sudańsk im  Mossl 
w e F rancusk ie j A fryce Z a ­
chodniej zapow iada się łago­
dnie i pokojowo. Po uroczy­
ste j koronacji w stolicy A- 
nagadougu nowy m onarcha  
w ydal pierw szy dekret, w 
którym  postanaw ia  zreduko­
w ać liczbę w ojow ników  z 
8-000 na  6.000 1 pow iększyć 
harem  z 200 do 400 kobiet.

GENTLEMENIS
AGREEMENT

„B łagam  pana. niech ml 
pan  da szansę i okaże p rzy ­
chylność" — w ten sposób 
zw róci! się w łaściciel Jedne- 
iro z dom ów  w  G arden  ę i-  
t y  (USA) w  liście do kom en­
d a n ta  m iejscowego lo tn iska 
w ojskow ego — „niech pan  
n a lb liisze j niedzieli przed 
południem  n ie  pozw ala at&r- 
towaó odrzutow com , bowiem 
oczekuję kunca, k tó ry  szuka 
etch«*go dom ku w  spokojnej 
okolicy".

TEN
SIE SPRZEDAJE...
N a tloytac.1l w  P a ry iu  k il­

k a  au tografów  N apoleona, w 
tym  zapiski z E giptu oraz 
fragm en t w spom nień p isa­
nych na  w yspie św. H eleny 
osiągnęło sum ę 910.000 f ra n ­
ków.

TESTAMENT
PICASSA

Pahto Plcanto przekazał
jednem u ze sw oich p rzy ja ­
ciół h iszpańskich  testam en t 
a rtystyczny , k tó ry  m o ie  być  
opub likow any dopiero po  
Śmierci m alarza. Tw órca  
„G u em lc i" w yra ia  ponoć w  
n im  m. in. rozczarow anie z 
tępo pow odu, ie  m łode  po­
kolenie artystów  naśladuje  
po. zam iast zw alczać i poszu­
kiw ać now ych  form  w yrazu . 
J u t  przed tem  Picasso w y ra ­
żał się podobnie o Istn iejące1 
w» w spółczesnym  m alarstw ie  
niepokolącej stagnacji t stan- 
daryzaCjl.

COS DLA'
„LIGI KOBIET"!

D yrek to r telew izji angiel­
skiej zw olnił n iedaw no w ięk­
szość sp ikerek  I zastąp ił Je

m ężczyznami. Oświadczył 
przy tym , lż mężczyźni za­
chow ują na ek ran ie  o w iele 
w ięcej ekspresji i że lepiej 
ich się rozum ie. Na to  o trzy­
m ał m nóstw o listów  od ko­
biet, k tórych sens sprow a­
dzał się m niej w ięcej do je ­
dnego, że „arogancja w spół­
czesnych mężczyzn przecho­
dzi w szelkie granice przy­
zwoitości".

CZY NOWOCZESNE 
WIAROŁOMSTWO?
Po gw ałtow nej dyskusji 

publicznej nad sprawą sz tu ­
cznego zapłodnienia rząd an­
gielski postanow ił powołać 
specjalną kom isję, która m ia ­
łaby  na celu rozpatrzenie te ­
go zagadnienia. Lord K an­
clerz ośw iadczył w  Izbie  
Lordów , ie  kom isja  w inna  
zbadać, czy  sz tuczne zapłod­
nienie na leży uznać za w la -  
rołom stw o. W ten  sposób  
rząd ustąp ił pod naciskiem  
Kościoła  i w iększe j części o - 
pinti społecznej, która  dom a­
gała się praw nego uregulo­
w ania  te j kw estii.

A rcyb iskup  Y o rku  w yp o ­
w iedzia ł się W Izbie Lordów  
za tym , aby sztuczne zapłod­
nienie uznane zostało za do­
sta teczny powód do rozw o­
du. N atom iast uw ażał za nie­
rozsądne, aby przed w y j­
ściem  odpow iedniej ustaw y  
u w a ia i je  za karalne, czego  
ią d a t arcyb iskup  C anter- 
bury.

DOWODY
RZECZOWE

Sąd angielski udzielił p e ­
w nem u m ieszkańcow i Pe- 
tersfle ld  10 proc- zniżki po­
datku  od nieruchom ości, gdyż 
ten po trafi! udow odnić, Iż w 
jego starym , liczącym już 
500 la t dom u co noc zjaw ia  
się I s traszy  duch. Jego 
cm en tarne  Jęki. brzęk k a j­
dan 1 grzechotanie kości ob­
niża w znacznym  stopniu  
możliwości odnajm yw anla 
lokalu, a  w ięc zm nlęjsza w y­
datn ie  dochodowość domu.

CZY DO NAS 
DOTRZE?

W e F ran c ji pan u je  sw oista 
m ania „uszlachetn ian ia" w ła ­
snych rodow odów. Chodzi o 
to, aby się w ykazać Jak n a j­
lepszym  pochodzeniem  ro ­
dzinnym . Nowy rodzaj sno- 
b  zm u z dn ia  na dzień zwię­
ksza ilość ofiar heraldycz­

nej głupoty. In s ty tu t B adań  
R odzinnych ogłosił n iedaw ­
no, iż 263 F rancuzów  podaje 
się za potom ków  N apoleona, 
a 48 naw et: za potom ków  
D ziewicy O rleańsk iej.

TRZEBA 
Z POSTĘPEM...

P apież P iu s X II p rok la­
m ow ał św . IClarę z  Asyżu 
pa tronką telew izji. W d e ­
k recie  pap iesk im  podkreśla  
się w  uzasadnieniu , iż  św. 
K la ra  w  r. 1252 zna jdu jąc  eię 
na łożu boleści w  klasztorze 
św. D am iana w idziała od po­
czątku  do końca ju trzn ię  od­
p raw ianą  w  k lasztorze św, 
F ranciszka  z  Asyżu.

NIE TRACIŁ 
CZASU...

Z w ięzienia S ing-SIng w 
N ew  Yorku wyszedł na w ol­
ność 53-Ietni N athan Leo­
pold, litóry m ając  20 la t zo­
sta ł skazany na  dożyw otnie 
w ięzienie za dokonanie w e­
spół ze swym  przyjacielem  
m orderstw a na 14-letnim  
chłopcu. Leopold spodziew a 
się te raz  o trzym ać posadę 
nauczyciela języków , gdyż 
w  okresie odsiadyw ania ka­
ry  opanow ał 26 języków .

KŁOPOTY 
Z SENTENCJAMI
Po raz trzeci zm ieniono o- 

sta tn lo  sen tencjonalny  n ap ii 
n a  kracie odrzw i un iw ersy ­
te tu  w M onachium . W po­
przednim  haśle: „M ortui v i-  
ven tes obllgant" („Zm arli 
zobow iązują żyw ych") r e k ­
to r un iw ersy te tu  dopatrzył 
się pew nych niedostatków  
Językowych. Wobee tego do­
cen t filologii klasycznej d r  
P ilgersdorffer zaproponow ał 
now ą sentencję, k tó rą  p rzy ­
ją ł zarów no rek tor, jak  1 se­
n a t uczelni — „M ortuorum  
v lr tu le  tenem ur"  („M ęstwo 
poległych zobow iązuje nas"). 
P ierw otnym  hasłem  było: 
„Słodko I zaszczytnie Jest u - 
m lerać za ojozyznę1*. P rze ­
ciwko nleqiu zapro testow ali 
ostro studenci.

WIDZIELIŚCIE ICH?
Członkowie niem ieckiego 

dom u książęcego H ohenzol­
lernów  w ystąp ili o odszko­
dow anie ze strony  Polski za 
ich m ienie za ję te  po w ojnie 
na te ry to rium  Polski, poda­
jąc  jako  podstaw ę praw ny, 
iż są  obyw atelam i ang ie lsk i­
mi. W edług is tn iejącej um o­
w y m iędzy Polską a W. B ry­
tan ią  sum a na odszkodow ania 
za m ien ie  obyw ateli angiel­
skich za ję te  przez w ładze 
polskie usta lona  została na 
około 6.000.000 funtów . P rzy­
ję ta  w 1705 roku  przez P a r­
lam en t b ry ty jsk i uchw ała 
p rzyznaje  członkom dom u 
H ohenzollernów  praw o do 
obyw atelstw a angielskiego. 
M imo iż w  la tach  ostatnich 
praw o to  było w ielokrotnie 
ostro  atakow ane, żyjący H o­
henzollernow ie podają je  Ja­
ko przesłankę p raw ną  swoich 
roszczeń. W edług angielskie­
go dziennika „Sunday D is-

p a tch "  książę F ryderyk
P rusk i, w nuk  cesarza W il­
helm a I I  żąda okrągłego m i­
lioma funtów . Dailsze roszcze­
n ia  agła&za księżna M agda­
lena, wdiowa po księciu  H u­
bercie  P ru sk im  oraz człon­
kow ie dom u książęcego S a - 
sko-W eimairsldego i Sasko- 
M einingenskiego.

CICHY FENOMEN 
W TELEWIZJI 

DUŃSKIEJ
W ystępy  w  te lew izji d u ń ­

sk ie j 40-letniego m otornicze­
go tram w ajów  Erika Thorna  
w yw oła ły  ogromne porusze­
nie. E rik Thorn przez wiele 
tygodni brai udział w  kon ­
kursie te lew izy jn ym  na w ia­
dom ości z  zakresu  fizy k i ją ­
drow ej, w ykaza ł n a d zw y­
czajną Wprost w iedzę w  tym  
zakresie i w  rezultacie został 
zw ycięzcą konkursu . Znany  
pow szechnie fizy k , prof. 
Niels Bohr oraz jego n a j­
bliżsi w spółpracow nicy zo­
stali w praw ien i w  zdum ie­
nie tbiegłością duńskiego  
tram w ajarza  w  te j tak tru ­
dnej dziedzinie naukow ej i 
w ystąp ili wobec niego z pro­
pozycją  w spółpracy. Erik  
T horn propozycję tę  p rzy ją ł 
i jes t obecnie asysten tem  
prof. Bohra.

A negdo tka  z  m yszką

TYLE ILE TRZEBA
Po prem ierze ,,I>on Juana** 

cesarz austriacki kazał p rzy­
być kompozytorowi do sw ojej 
loży ! pogratulow ał mu. Lecz 
nie rozum iejąc się na m uzy­
ce, powiedział m. In.

— Panie Mozart, tyle nu t 
pan napisał...

M ozart odpow iedział:
— Sire, ani Jednej nie m a 

za dużo.

POWAGA
KONSTYTUCJI

We w rześniu 1957 r. na 
koncercie w U avcnsburgu 
pięćdziesięciu m łodych ludzi 
p ro testow ało  przeciw ko w y­
stępom  pieśniarza „szlagie­
rów " Vico T orrian i. Obecnie 
odbył się ich proces. Sąd 
dla m łodocianych skazał sze­
ściu dem onstran tów  na 8 m a­
rek  grzyw ny każdego, gdyż 
między innym i rzucali oni 
bom by z cuchnącym i sub ­
stancjam i. W czasie przew o­
du w yjaśniło  się, że młodzież 
w ten sposób podjęła rzuco­
ne przez dwóch nauczycieli 
hasło „p ro testu  przeciwko 
szmirze". W m otyw ach w y­
roku podaje się, że k o nsty tu ­
cja zapew nia wolność w ypo­
wiedzi w słowie, piśm ie i o- 
braźie, ale nic w n iej się nic 
mówi o w ypow iadaniu się 
za pomocą cuchnących bomb.

Jak o  okoliczność łagodzącą 
sąd  uzna!, Iż dem onstranci 
w ystępow ali ze szlachetnych, 
idealistycznych pobudek.

W OBftONIE 
REALIZMU...

W ładze NRD nie dopuści­
ły do o tw arcia  w ystaw y 
grafik i niem ieckiej X X  
w ieku przygotow anej przez 
m uzeum  w Rostocku. Na ta ­
ką decyzję w płyną! fakt, 
że do w ystaw y włączo­
no dzielą im presjonistów  i 
ekspresjonistów .

NEKROLOG

O skar noszący ty tu ł księ­
cia P rus, zm arł niedaw no w 
m onachijskiej klinice na  r a ­
ka  żołądka, przeżywszy lat 
70. By! on ostatn im  żyjącym  
jeszcze synem  cesarza W il­
helm a II. Ciało zm arłego zo­
stało  przewiezione z Mon > 
chium  do Ilechingcn 1 po­
grzebane w ogrodzie o ficer­
skim  zam ku H ohenzoller­
nów , obok grobu następcy 
tronu.

K anclerz A denaucr przę­
sła! m ałżonce zm arłego te le ­
graficzne kondolencje.

Z TEATRU
„7,15" i

Jak ie  oblicze może mieć 
tea tr?  P rzede wszystkim  
oblicze zew nętrzne (nazwa 
tea tru , w ygląd sali, rodzaj 
fo teli itp.), potem  oblicze 
ideowe, dalej artystyczne, 
repertuarow e, plastyczne 
i nastro jow e. Przypom inam

to, bo daw ni byw alcy T eatru  
Satyryków  siedzą teraz  na 
tej sam ej co niegdyś w i­
dow ni i dziw ią się. Albo­
w iem  te a tr  zmienił w szyst­
kie oblicza po kolei... Od 
naz\yy (teraz zwie się T ea­
trem  „7,15") po przez re p e r­
tu a r  (obecnie g rana jest 
sztuka M olnara pt. „Liliom " 
— pa trz  fotos) aż po jakość 
reżyserii. O statnie, dzięki' 
aktyw ności p. Jerzego A nt­
czaka. R adzim y obejrzeć 
sztukę M ilnara. Recenzję 
z tego spek tak lu  zam ieści­
m y w najbliższym  num erze.

ETL.
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Tajniki wywiadów  
gabinetów I wydarzeń  

X X  wieku

MAREK T. EMER

3,lie rw sza  in fo rm acja  była ta ­
n ia . Za 100 fałszyw ych fun tów  
sztferlingów s ie rżan t k arab in ie rów  
(policja w łoska) zaprow adził H ót- 
tla  do sw ego przełożonego, p o ru ­
czn ika policiji, k tó ry  n adzo row ał 
M ussoliniego w  czasie jego  p rze j­
ściowego pobytu  w  barak ach  po­
licyjnych. Do baraków  tych prze­
wieziono M ussoliniego zaraz  po 
aresztow aniu , po pam ię tne j a u ­
d iencji u króla w  dn iu  25 czerw ca. 
Poruczn ik  był już dziesięć razy  
droższy. Za iooo fałszyw ych fu n ­
tów  sprzedaj ny oficer po in fo r­
m ow ał H óttla , że z baraków  po­
licyjnych M ussolini p rzejęty  został 
przez oficerów  m ary n ark i w ojen­
nej. Ta n iezm iern ie  cenna w ska­
zów ka pozw alała sądzić, że M us­
solini przebyw a na  pokładzie o - 
k rę tu  w ojennego. N ależało w ięc 
■przeprowadzić badan ia  kolejno we 
w szystk ich  • w iększych po rtach  
W łoch. i

FORTEL ARESZTOW ANEGO 
GROEBLA

D r Gróbl, czołowy agent, sp rze­
daw ca fałszyw ych funtów  sz te rlin ­
gów, u trzym yw ał zażyłe sto sunk i 
z w ładzam i portu  w G enui. T am  
też  bezzw łocznie sk ie row ał go 
H óttl. Jednakże  od zam achu e ta ­
n u  up łynęło  ju ż  k ilk a  b rzem ien­
nych- w  zdarzen ia  dn i — faszysto­
w ska m ilic ja  portow a u trac iła  w 
m iędzyczasie sw oje  w pływ y i 
znajom ości G robla staw ały  się 
n iep rzydatne . G róbl zdołał za le­
dw ie uzyskać osobiste 1 p ry w atn e  
polecenie do pow ażnego funkcjo­
nariusza zarządu portu  w  N eapolu. 
Tu Jednak, na sam ym  w stępie, 
G róbl został aresztow any pod za­
rzu tem  szpiegostw a. S y tuacja  za­
czynała się  pow ażnie  kom pliko­
w ać, a le  Gróbl n ie  trac ił ko n te ­
nansu . Był s ta ry m  w y traw nym  
agentem .

E łyskaw icznie rozw ażył w szyst­
k ie  możliwości w ydobycia eię z 
pułapki. W ybrał w a ria n t n a jb a r­
dziej ryzykow ny, a le  też, ja k  m nie­
m ał, na jbardzie j skuteczny. Od 
a resz tu jących  go polic jan tów  za ­
żądał w  try b ie  „specjalnym  i 
szczególnie w ażnym " n a ty ch m ia ­
stow ego doprow adzenia  go do... 
szefa policji po rtow ej w  N eapolu. 
W  gabinecie szefa bez dłuższych 
w stępów  „przyznał się", że ja s t 
agentem ... In te lligence  Serv ice 
(angielski w yw iad w ojskow y) 1 że 
polecono m u zeb ran ie  in fo rm acji 
n iezbędnych  d la  p rzygotow ania 
zajęcia N eapolu przez a lian tów . 
N a dowód praw dziw ości sw ych 
słów  w yjął dw a pokaźne pak ie ty  
fun tów  szterlingów . Z n a jąc  rów ­
nież płynnie język angielski po­
sługiw ał się n im  te raz  zam iast 
w łoskim .

Poskutkow ało. K om endan t po ­
lic ji by ł tak  przerażony, że nie 
ty lko  hatychm ias t uw olnił G ro­
bla z  aresztu , rozp ływ ając się w 
p rzep rosinach , slecz zao fiarow ał 
się ponadto  skon tak tow ać go z lu ­
dźmi, k tórzy  m ogą m u być pom o­
cni w  w ykonaniu  „zadania". Oczy­
w iście Gróbl chętnie z tego sko­
rzys ta ł — te raz  m iał już pewność, 
że „przy okazji" w ykry je  m iejsce 
pobytu  M ussoliniegol

Skorzenny i fałszywe funty czyli

PORWAŁ  
MUSSOLINIEGO

s tam tąd  było już niem ożliw e. P o ­
stanow ił w ięc dziAłać.

„NA JE D N E J Z TYCH W YSP 
Z N A JD U JE SIĘ  DUCE..."

UJ

(Dokończenie)

mima

B.

„ f u e h r e r  s c e p t y c z n i e
USTOSUNKOW ANY".

żąda, aby  pana in fo rm acja  po­
tw ierdzona była przez oficera n ie­
m ieckiego, k tóry  zbada ją  osobi­
ście na  m iejscu.

— Czy tym  oficerem  ma być m o­
że Skorzenny? — zapyta ł H óttl.

— Tak! — przeciął k ró tko  K al- 
tenb runner.

„O PER A CJA  MARS" ! A STRO ­
LOGICZNY WYWIAD 

HIM M LERA

liillliil i o by ła  to  zresztą jedyna n ie ­
spodzianka, jak a  czekała  H óttla w 
B erlin ie. Również pow ątpiew ająco 
bow iem  do  te j in fo rm acji u s to su n ­
k ow ał się H im m ler. B ył on przeko­
n an y  m ianow icie, że usta len ie  m ie j­
sca ukrycia  M ussoliniego za pomo­
cą norm alnych m etod pracy w y­
w iadu  je s t niem ożliwe. Z  tego po­
w odu rozw inął osobistą, bardzo 
specja lną  działalność n ada jąc  je i 
k ryp ton im  „O peracja M ars".

N astąp iły  zdarzenia zak raw ające  
ną  kp inę  d la  norm aln ie  m yślące­
go człow ieka. Na osobiste polece­
n ie  H im m lera ze w szystkich obo­
zów  koncentracy jnych  w ydobyci 
zostali różni astrologow ie, w róż­
bici ł jasnow idze. W trącił ich tam  
rozkaz H eydricha b. szefa PSH A ,

tuż po odlocie do  A nglii Rudolfa 
Hessa, k tó ry  był przedtem  gorą­
cym  ich opiekunem . Obecnie H im ­
m ler zażądał od ow ych nieszczę­
śników , aby odkryli m iejsce u k ry ­
cia M ussoliniego. N agrodę s tan o ­
w iło uw olnienie o raz  sto  tysięcy 
m arek  niem ieckich.

Około 40 szarla tanów  różnych 
narodow ości um ieszczono w w y­
tworne.? w illi w Wanse'6, służącej 
no rm aln ie  jako  dom  gościnny dlji 
dosto jn ików  SS.. P iw nice willi za*  
opatrzone były w doskonałe w ina 
fran cu sk ie  1 w ódki holenderskie , 
a sp iżarn ie  w  a rty k u ły  żyw no­
ściowe, .k tó ry ch  próżno byłoby 
szukać w  niem ieckich  sk lepach.

Solidn ie  w ygłodniali goście 
R eichsfiih rera  SS uznali w ięc za 
najsłuszn iejsze p rzede  w szystkim  
n a je ść  1 nap ić  się do syta, a po­
tem  przeciągiK' błogi pobyt jak  
długo się da. W tym  celu aranżo­
w ali liczne, zaw iłe 1 bardzo ta je ­
m nicze seanse, w  k tórych k ilk a ­
k ro tn ie  uczestniczył sam  H im ­
m ler.

H ó ttl z niepokojem  obserw ow ał 
p rzeciągającą się działalność „a- 
strologicznego w yw iadu" H im m le­
ra . G roziła ona tym . że Włosi spo­
ko jn ie  w ydadzą M ussoliniego w 
ręce  a lian tów  — a w ykradzenie

Polityczna m łocka

liiiiiil ntuz.ia^m W łochów dla a lian ­
tów  nie był jeszcze tak  w ielki, aby 
n ie  można go było podwyższyć za 
pom ocą funtów  szterlingów . To­
też Gróbl w ydal w N eapolu 20.000 
fałszyw ych funtów  i po d w u ty ­
godniow ej działalności w skórze 
agen ta  In telligence Service w rócił 
do Rzymu cały i zdrow y z cenną 
w iadom ością: M ussolini u k ry ty  
jest na w ysepce S an ta  M addalenal

U radow any H ottl na tychm iast 
pow iadom ił o tym  depeszą rad io­
w ą K altenb runnera  prosząc rów ­
nocześnie o dyspozycje do d a l­
szych kroków .

Odpowiedź, k tó ra  nadeszła n a ­
stępnego dnia, była jednak  co n a j­
m niej zaskakująca. K altenb runner 
p isał: „Osobiście w ierzę — F tth re r 
jednak  jes t sceptycznie ustosun­
kow any". H ottlow i n ie  pozosta­
w ało nic innego, ja k  próbow ać 
osobistej in terw encji w B erlinie.

Po  przybyciu* na m iejsce K al­
ten b ru n n er p rzyw ita ł go kw aśnym  
uśm iechem .

.— Pen  wie, doktorze, że F iih rer 
n>e w ierzy żadnem u Włochowi. 
Jław et takiem u, który  w idział M us- 

^olin iego n a . w łasne oczy. H itle r

F R A N C O  
I J U A N  
C A R L O S

T T
L i i  św ietnym  dzienniku  an g ie l­

skim  „M anchester G u ard ian "  u k a ­
zała się ostatn io  korespondencja  
z H iszpanii. A u to r je j stw ierdza 
w zrost nastro jów  opozycyjnych 
w obec reżim u frank istow skiego  w 
libera lnycn  kołach tego k ra ju . N ie 
m a w praw dzie  w  H iszpanii zorga­
nizow anej p a rtii opozycyjnej, n ie 
m niej jed n ak  m ożna się d o szu k a ł 
kadir k ierow niczych przyszłych 
stronn ic tw  politycznych i k ry s ta ­
lizu jących  się  idei p rzew odnich 
tych  partii.

S łabością n ieo ficjalnej opozycji 
je s t b rak  pow iązań1 z m asam i p ra ­
cującym i. W iadom o zaś, że n ieza­
dow olenie z rządów  generała  
F ranco  je s t w śród ludności H iszpa­
nii w ielkie. Obok b rak u  elem en­
ta rn y ch  sw obód 'd em okratycznych  
położenie gospodarcze k ra ju  i sy­
tu ac ja  m ateria ln a  ludności są o- 
p łakane.

W edług źródeł am erykańsk ich  
83 proc. H iszpanów  p a rty c y p u je  
w  n iespełna trzeciej części docho­
d u  narodow ego. P rzeciętny  zaro­
bek dzienny robotn ika w  p rzeli­
czeniu na dolary  wynosi 1,50, pod­
czas gdy sk rom ne u trzym an ie  3- 
osobow ej rodziny koisatuje 2,50 do­

la ra  dziennie. G dyby n ie  pom oc 
am erykańska , reżim  stan ą łb y  w 
obliczu ka ta s tro fy . S tra jk i ro b o t­
nicze, m. in. s t r a jk  m etalow ców  
w  B ilbao o raz  m an ifestac je  s tu ­
den tów  w  B arcelonie, Sew illi i 
M adrycie, p rzeprow adzone pom i­
m o te r ro ru  policyjnego, są  d la  
F ranco  groźnym  ostrzeżeniem .

Nie chcem y jed n ak  naśw ietlać  
zagadn ien ia  jednostronn ie  — eo 
je s t dew izą naszej „m łocki". N ie­
zależnie od kłopotów  z n a s tro ja ­
mi liberalnym i i dem okra tyczny ­
m i m a F ranco  trudności tak że  z 

.p raw icą , na k tó re j przecież opie- 
' r a  is tn ien ie  sw ych rządów . W 
pierw szym  rzędzie chodzi tu  o k le r  
kato lick i, F a langę  i arm ię. W tych 
sferach  coraz popu larn ie jsze  jes t 
hasło  re s tau rac ji m onarchii hisz­
pańsk ie j, k tó ra  p rzes ta ła  istn ieć w 
1931 roku.

O statn i k ró l H iszpanii A lfons 
X III zm uszony w ów czas do abdy ­
kacji zm arł podczas ostatn iej w o j­
ny na em igracji w e W łoszech. Ży­
je  jed n ak  w  E storil w P o rtuga lii 
p re ten d en t do korony Don Ju an , 
h rab ia  B arcelony, k tó ry  ma po­
pleczników  w śród a ry s to k rac ji 
hiszpańsk iej, n iegdyś pop ie ra jące j 
Franco , i n aw et w śjód członków  
Falangi. O pozycja w F alandze  do­
prow adziła  w  lu tym  ubiegłego ro ­
ku  do kryzysu  rządow ego.

W yrazem  siły n astro jów  m onar- 
chistycznych je s t częściowa kap i­
tu lac ja  „caudilla" w obec nich. 
Było to w ubiegłym  roku, gdy je ­
den z najbliższych w spółpracow ­
ników  F ranco  — k o n trad m ira ł Luis 
C arre ro  B lanco ośw iadczył w  K or- 
tezach, iż H iszpania zdąża do re ­
s ta u ra c ji m onarchii z królem , k tó ­
ry  będzie „ lo ja ln ie  służył zasadom  
ustro ju" . D odał on, że res tau rac ja  
ta  nastąpi, gdy gen. F ranco  „nie 
będzie ju ż  w śród nas", lu b  gdy

sierpn ia  H im m ler złożył go­
ściom w W ansee jeszcze jedną 
w izytę. Była ona tym  razem  ow o­
cna.

Jeden  z szarla tanów , berliń sk i 
w różbita p rzepow iadający za po­
m ocą w ahadła, w tajem nicy przed 
sw ym i kolegam i, zaprosił H im m le­
ra  do sw ego pokoju. Po  w ielu w stę­
pnych przygotow aniach, k tó re  na 
p rzesądnym  H im m lerze w yw arły  
ogrom ne w rażenie, „m istrz" pu­
ścił w ruch w ahadło  um ieszczone 
n ad  m apą Włoch Z atrzym ało  się 
ono na  m om ent nad obszarem  m o­
rza pomiędzy K orsyką 1 Sardynią, 
gdzie położona by ła  g rupa  w ysp  
B ucinari. „M istrz" pew nym  i ta ­
jem niczym  głosem oznajm ił:

— Na jednej z tych w ysp  zn a j­
d u j"  się Duce...

H im m ler n a tychm ias t zaw iado­
m ił o sw ym  „sukcesie" K a lten ­
b ru n n era . Szef RSHA  złożył g ra ­
tu lac je  sw em u przełożonem u 1 
stw ierdził:

— 4  więc H óttl n ie  pom ylił się, 
podając w yspę S an ta  M addalena 
jak o  m iejsce ukrycia  M ussollnie- 
go... Czy mogę zatem  w ydać po­
lecenie dalszego działania?

Tym  razem  H im m ler na tych ­
m iast udzielił zgody. N ie w iedział 
tylko, że zasłużony m istrz  przed 
uruchom ien iem  historycznego w a­
hadła odbył k ró tk ą  konferencję  z 
zarządzającym  w illą Ow zaś był 
znajom ym  H óttla. R esztę m ożna so­
b ie  dopow iedzieć. N iew ielki pak ie - 
c ik  fałszyw ych funtów  podzielili 
so lidarn ie  m iędzy sobą „cudow ny 
jasnow idz" 1 zarządzający  willą. 
N a m arg inesie  w arto  dodać, że był 
to początek oszołam iające! w ręcz 
k arie ry  spry tnego  sza rla tan a . Póź­
n ie j w ie lokro tn ie  „odkryw ał" on 
konw oje a lianck ie  na A tlan tyku  
T ylko nieliczni w tajem niczeni 
konsta tow ali przedziw ną zbieżność 
tych cudotw órczych w idzeń z d a ­
nym i rozpoznania lotniczego...

Sam  zaś H ottl dzięki tem u m a­
łem u podstępow i zdobył nareszcie 
upragn ioną  możność sam odzielne­
go działan ia .

Na drodze do  uw oln ien ia  M us­
soliniego pozostała jed n ak  jeszcze 
jed n a  trudność, k tó rą  przew idział 
H óttl podczas pierw szej rozm owy 
z K altentarunnerem . H au p ts tu rm - 
fuhri-r Skorzenny  o trzym aw say 
w iadom ość o ostatecznym  u s ta le ­
niu m le js ta  pobytu M ussoliniego, 
p rzystąp ił n a tychm ias t do działa­
n ia  na  w łasną rękę.

N IEFORTUN NY  LOT NAD 
W YSPĄ M ADDALENA

T T ,

poznaw czy nad  w yspą M addalena.
Podczas lo tu  w ydarzyła się jednak  
k a tas tro fa  i sam olot m usiał wo­
dow ać w pobliżu wyspy. N ie uszło 
to  uw agi oficera w łoskiego odpo­
w iedzialnego za bezpieczeństw o 
cennego w ięźnia na M addalenie. 
T oteż gdy następnego  dnia Sko­
rzenny w padł na czele flotylli śc i- 
gaezy do p o rtu  w ysepki, zasta ł już 
gniazdo puste. P taszek  w yfrunął..^

W ówczas po  raz d rug i w  tej 
„epopei" pojaw ił się na a ren ie  d r  
Gróbl 1 jego fałszyw e funty . T ym  
razem  w stosunkow o k ró tk im  cza­
sie udało m u się  ustalić , że M us­
solini został u k ry ty  w hotelu spor­
tow ym  na C am po Im »era to re  w  
m asyw ie G ran  Sasso. Jed y n e  po­
łączenie z hotelem  stanow iła  s il­
n ie  strzeżona przez W łochów ko r 
le jk a  linow a. \

DYSKRETNE PR ZESY ŁK I OD 
DR GROEBLA

U juniform ie p ilo ta  w ykonał n a  
w odnopłatow cu H einkel II I  lot roz-

I korzenny u p a rł się zbadać o- 
sobiście szczyt góry, n ie  dow ierzał 
bow iem  w łoskim  inform atorom  
G róbla. Pom im o kategorycznego 
sprzeciw u H óttla  obaw iającego się 
pow tórnej dekonsp iracji, dokonał 
p rze lo tu  nad  szczytem góry. fo to­
g rafu jąc  zbocza. Z ho telu  zauw a­
żono oczyw iście niem iecki sam o­
lo t 1 na tychm ias t zarządzono a la rm  
pow iadam iając  rów nocześnie m a r­
sza łka  Badoglio. Z anim  jed n ak  
zapadła now a - decyzja. Skorzenny 
ju ż  w ystartow ał na czele silne j e - 
skadry .

Podczas lądow ania na pochyłej 
pod kątem  45 stopni łące tuż pod 
szczytem  rozbiła się znaczna w ię­
kszość m aszyn — i gdyby załoga 
w łoska staw iła  zdecydow any opór, 
cała aw an tu rn icza  w ypraw a za­
kończyłby się  zapew ne żenującą 
kom prom itacją .

A le załoga w łoska n ie  staw iła  
zdecydow anego oporu... Poprzed­
niego dn ia  szereg strażn ików  o- 
trzym ało  d y sk re tn e  przesy łk i od 
doktora Grobla. W każdej z n ich 
do k ilku  pięćdziesięciofuntow ych 
banknotów  załączony był k ró tk i 
liścik z obietnicą w iększej sum y i 
p rośbą o zachow anie spokoju w o­
bec w ydarzeń, jak ie  mogą n a s tą ­
pić... R yzykancki k ro k  G róbla po 
raz  drugi okazał się skuteczny. 
M ając świadom ość, że Skorzenny 
i tak  zdradził W iochom sw oje za­
m iary , postanow ił zagrać va b an - 
quel

Po  przew iezieniu M ussolinJegot 
do głów nej kw atery  H itle r deko­
row ał Skorzennego „ rycersk im  
krzyżem  żelaznego krzyża" i ogło­
sił bohaterem  „tysiąc le tn ie j Rze­
szy".

Z funduszów , jak im i dyspono­
w ali G róbl i H óttl ubyło  natom iast 
50.000 fałszyw ych funtów  sz terlin ­
gów. T aka była cena za „w ielk ie­
go D uce".

„uzna on, że  nadszedł w laśolw y 
m om ent".

O kreślenie, że now y m onarcha 
m a być lo ja lny  wobec u s tro ju  
frankistow skiego , w skazuje, że 
n ie  wchodizl tu  w  grę  Don Ju an , 
k tó ry  sk łan ia  się ku  koncepcjom  
m onarch ii lib e ra ln e j. W szystko 
n a to m ias t w skazu je  na to, że 
F ranco  p rzew iduje na przyszłego 
k ró la  19-letniego syna hrab iego

w yszedł w  roku  ubiegłym  z trze­
cią lokatą  na 271 kadetów , uzy­
sk u jąc  stopień  alfereza (podporu­
cznika), O becnie s tu d iu je  p raw o  1 
nau k i polityczne na un iw ersy tec ie  
m adryckim . Gdy ukończy stud ia  
w  1960 roku  będzie m ia ł 22 la ta , 
podczas gdy gen. Franco, k tó ry  
osobiście czuwa nad edukacją  sw o­
jego następcy, ukończy w ów czas 
67 ro k  życia

Ju a n  C ąrlos w tow arzystw ie m atk i i ojca Don Ju a n a

B arcelony  — Ju an  C arl os a, k tó ­
rego pełny ty tu ł brzm i: Ju a n  Car- 
los A lfonso V ictor M aria de B our- 
bon, książę A stu rii i kaw aler O r­
deru  Złotego R una.

M łodziutki Ju an  C arlos od 10 
roku  życia przebyw a w H iszpanii 
na zasadzie porozum ienia m iędzy 
gen. F ranco  i h rab ią  Barcelony. 
U kończył ekskluzyw ną szkołę San 
Isidoro w M adrycie, po czym w stą ­
p ił do korpusu  kadetów , z k tórego

Czy dojdzie do re s tau rac ji mo­
narchii h iszpańsk iej, czy też wcze­
śniej zw yciężą w tym  k ra ju  siły 
r.em okratyczne, pokaże przyszłość.

T yle  na dziś w ym lód ł 
W ŁADYSŁAW ORŁO W SKI



E____ adomsko. U lica Fablanlego. Pod oknem
niew ielk iego  dom ku jak aś  kob ie ta  w oła b ła ­
galnym  głosem :

— Czesiek] W racaj do dom u! Czesiek, tam  
przecież dzieci.,.

To tu . N ajsłynniejsza 1 najw iększa w  R a­
dom sku m elina p ijacka. W ódkę kupisz o każ­
d e j po rze  d n ia  i nocy, N azw isko w łaścicielki 
zna p raw ie  każdy w  R adom sku — Zofia K a- 
plcowa...

T eraz  ju ż  leży p raw ie  n ieprzytom na... Z o- 
k ien  szp ita la  w idać, eo dzie je  się u  K apicow ej. 
Cl, k tó rzy  czasem  w yglądają  przez te  okna 
tw ierdzą , że tam  n ie  ty lko p ije  się wódkę. 
A le d la  „Innych" rzeczy n aw e t n ie  gasi się 
św iatła...

Caesiek, proszę cię, chodź...
K obieta  je s t w  ciąży... w  dom u śpi czw órka 

dzieciaków . N ędza w ygląda z każdego kąta . 
C zesiek p rzep ija  w szystk ie  pieniądze... A  K a- 
p icow a p rz y jm u je .n ie  ty lko  p ien iądze. Są ta ­
cy, 'którzy przynoszą tu  u b ran k a  sw ych dzieci, 
suk ienk i swych żon, a  naw et... ja jk a , k tó re  
żona kup iła  na  św ięta...

— Panow ie, idźcie tam  szybkto. U  p ie lę ­
g n ia rek  ja fd ś szum... P ie lęgn ia rk i m ieszkają

JJ*

WŁODZIMIERZ S. MAREK

wraca do kom endy. W stępu ję  jeszcze na  dw o­
rzec. O sta tn i p rzy tu łek  d la  p ijaków . W padają 
na o sta tn ią  bu telkę wina...

Radom sko je s t ciche, spokojne... te raz  po­
gasły Już św iatła... A le dla w łaścicieli m elin 
noc je s t sprzym ierzeńcem ..."

Oto fragm ent z a rty k u łu  „G azety Radom ­
szczańskiej". Z pierw szego num eru , k tóry  
„chw ycił". Pod a rty k u łem  pełny podpis: W ło­
dzim ierz S tępiński. To red ak to r gazety, W 
m ałym  m iasteczku tak  zam ieszać? Rzeczywi­
ście rzadka odw aga...

P ierw szy num er „G azety R adom szczań­
skiej" w yszedł pod datą  2. 8. V. 1957. Oczy­
wiście, n a  w stępie odredakcyjna no ta tka . O b­
ciągn ięta  grubą, fa lis tą  linią, zapow iada w alkę 
„O lepszo tego regionu"... „P ragniem y rów ­
nież przyczynić się do rozkw itu  twórczości ro­
dzim ych ta len tów  — piszą redaktorzy — p ra ­
śniem y opiew ać piękno regionu I Jego w ybi­
tnych łudzi. Robotników , naukowców,/ chło­
pów. inteligentów , now atorów . P ragniem y 
stać się W aszym przyjacielem  1 doradcą — 
o -> nasza am bicja".

I  Jak pan  w ygląda, panie redak torze „Od­
głosów"? N aw et ćw ierć tych am bicji...

Pom ykam y obatuchaną w śnieżne puchy 
dziedziną. Jedziem y okrężną tra są  od D zia-

RADOMSZCZAŃSKIE
na te re n ie  sta reg o  szpitala... Pokój p rzedziel 
n y  je s t kocam i, prześcieradłam i, gazetam i na  
cz te ry  częśc i D alej — drzw i do  tru p ia rn i.., 
A le. to  n ie  p rzeszkadza w  w esołych zabaw ach.

'— 'U  n as a w an tu ra?  Skąd? W ykluczone. U 
nas izaw sze  spokojnie.

C horąży m ilicji pow ątp iew a:
— (C hyba n ie  zawsze... W  ubiegłym  tygod­

n iu  Jacyś pełni tem p eram en tu  m łodzieńcy w y­
b ili szyby... Jedna z p ie lęgn iarek  usiłow ała po ­
pełn ić sam obójstw o... Dziś n ic  n ie  w skazuje  
n a  aw an tu rę . T ylko  w  jednym  poko ju  trzy ­
m am y dw óch mężczyzn. O baj są... „m ężam i" 
p ielęgniarek . Ż aden n ie  m a jed n ak  dow odu 
osobistego. Zapom nieli...

P rzejdźm y te raz  do  „Bobrasówtki" O tw ie­
r a  tęga, n a  w pół rozeb rana  kobieta , t -  Nikogo 
tu  u  m nie dzisiaj n ie  było... P u k a ł jak iś  ko­
le ja rz , a le  go n ie  w puściłam ...

— K iedy w y w reszcie  w eźm iecie się do  ja ­
k ie jś  uczciw ej pracy? — Ton m ilic jan ta  jes t 
suchy, służbowy.

— A bo to  je s t ja k a  p raca?
— J a k  długo ju ż  n ie  p racujecie?
— Pó łto ra  roku. Przeszło....
— No to z czego żyjecie?
Tęga kobieta jes t rozb ra ja jąco  szczera.
— P rzy jdzie  kto, to  się go ok an tu je  i ty le. 

Zawsze te  p arę  złotych jest... A  przychodzą 
tu  różni. Ho, ho...

Zegarki w skazu ją  d rugą  po północy. P a tro l

łoszyna. Cieszą nas dymy, k tó re  os!adłv nad 
W artą  i te  da lej, koło P ajęczna. Brzeźnicy, 
Jed.'na. Dymy na  ospałym  'So niedaw na pust­
kow iu. T e  tłu ste  kominy* to w yrosłe niby >.-zy 
by po deszczu w apienniki.

KJe^y „W arszaw a" dopada rogatce  radom ­
szczańskich n ie  dziwić) ju ż  taik bardzo now e 
dom ki, Mieli z  c z s p  zbudow ać. Trzy.itd je ­
dnorodzinnych dom ków . M ają sw oje wapno, 
cegłę... Mówią, -że lokalne  władze pa rty jn e  
im  się udały . C hw alą naw et. I to  wszyscy. Od 
księdza prezesa L itew ki po... redak to ra  S tę ­
pińskiego. W praw dzie z tym i placam i pod 
budow ę dom ków  coś nie „ry tfityg", a le  to u -  
słyszałem  w zaw istnym  Piotiwowie. W iadom o. 
J a k  ci n a  dw adzieścia pięć tysięcy m iesz­
kańców  zbudow ali trzysta , a  tam ci w P io tr­
kow ie na p ięćdziesiąt tysięcy zaledw ie sie­
dem dziesiąt, to  m usi być n ie  „rych tyg". Tak, 
tak  pan ie  w iceprzew odniczący MRN z 
P io trkow a. Ale to  ty lko  jedna strona  m edalu.

Z anim  w ejdziem y do redakcji „G azety R a­
dom szczańskiej'' p ierw sza konfron tacja . M imo 
śnieżycy i m rozu przed ltlnem  „kilom etrow y" 
ogonek... B ijc ie  się, koledzy redaktorzy, o d ru -  
gió kitió, b ijc ie : I  to mocno. No, wreszcie...

— S tęp ińsk i jestem .
T ak  sobie go w yobrażaliśm y. Sym patyczny, 

uśm iechnięty, dobrze zbudow any.
W  redakcji k ilku  in teresan tów . R edak to r

R adom sko. D zień pow szedni Fot. W. M arek

S tęp ińsk i p rzeprasza, a le  Idzie szybko. Po 
chw ili rozm aw iam y.

— G azeta pow stała w  zeszłym roku Jako 
m utacja  „G azety Częstochow slciej".. N akład  
30.000, w  tym  pięć na R adom sko. M imo „R u­
chu". który  zagarn ia  p raw ic  jedną  trzecią  
w pływ ów , jesteśm y sam ow ystarczaln i.

— N iem ożliw e — w yryw a snę nam , przyz­
w yczajonym  do deficytów ,

— Możliwe, ty lko  k łopotliw e — mówi red. 
S tęp ińsk i. — Ja k  kogo opiszesz, to cl ogłosze­
nia n ie da. A  te  Geesy, Pezetgeesy i Peesesy 
gnlew liw e. Spróbuj ich ..ruszać", to  dołożysz 
do gazety...

— A by ł ju ż  m odny dzdś p rocesik  o znie­
sław ienie?

— Jakbyście  zgadli. S karży  m nie dozorca z 
Ligi M orskiej i  pan i ap tek a rk a  z Żytna. W 
tym  ostatn im  w ypadku chodziło  o nieznośną 
opryskliw ość I ceny leków . Tak, n ie  g ra ły  z 
cennikiem . Wzwyż...

— I co?

tów, I bim brow ni, 1 po tajem ek. K ilkakro tn ie  
ju ż  w ytaczano  sp raw ę W aw rzakow ej, Janow i 
K ędrze. M archw lńsklej, K oprow i I Chm iele­
w skiem u. Pom ogło? Nie. L udzie n ie  chcą 
św iadczyć przeciw ko przestępcom . P rzy ­
chw yceni na gorącym  uczynku w ykręcają  się! 
— T.q m oja w ódka A  ęo m l n ie  w olno p rzy ­
nieść?

Tak. B ijc ie  kolego redak torze, b ijcie. Może 
uda w am  się poruszyć sum ien ie  R adom ska?...

Sum ien ie  R adom ska, sum ien ie  R adom ska, 
sum ienie  Ra...

„R atunku  I R atunku! R aa ttt... O byw atelu 
R adom skaI D laczego n ie  w yleciałeś na po­
moc? D laczego pozwoliłeś by k rzyk  na m arł w 
ściśniętej boleśnie k r ta n i zacnego dyrek to ra  
tw ojego T echnikum ? Dlaczego!" — W racam v 
na łam y „G azety R adom szczańskiej". WASZE 
RĘCE POW ALANE SĄ KRW IĄ — krzyczy 
w ielkim i literam i ty tu ł. W asze ręce pow alane 
są  k rw ią!

„C zesław  K ró l— d y rek to r T echnikum  P rze -

T R A G E D I E

Na jednym  z w apienników Fot. W. M arek

*— Tem ida m a p rzew iązane oczy, a le  widzi.., 
—* A jak  z czytelnikam i?
— W R adom sku czyta nas co  p iąty  oby­

w ate l a i pisze w ielu...
K ontynuujem y konfron tac ję . „G azeta R a­

dom szczańska" walczy z p ijaństw em , z chu­
liganerią . Porozm aw iajm y z kom endantem  
MO kap itanem  Perlikow sklm .

Oto w pow iecie radom szczańskim  nie ma 
zabaw y bez bójki. W cR)gu ubiegłego roku w 
sam ym  m ieście zatrzym ano 546 p ijanych a -  
w an tum ików . W powiecie 770. Podczas Jed­
nej z bójek in terw eniow ało  k ilkunastu  m ili­
c jan tów  W straszliw ej .rozróbie" zginął o j­
ciec pięciorga dzieci. W każdej wiosce, na 
każdej ulicy n ielegalne knajpy . MO likw idu je  
Je po kilka razy do roku...

A teraz  szczegóły. C horzenice — pijany  o - 
ficer zabija w ystrzałem  z rew olw eru Bogu 
ducha w innego chłopca. To się nazywa za­
bawa... R adom sko — recydyw iści. J e s t ich 
w ielu: H enryk  G ara* — Już w styczniu za­
trzym any dw ukro tn ie . O jciec 1 synalek  o n a ­
zw isku K ura — mieli już w tym roku kilka 
aw an tu r. To sam o dotyczy rodzinki M atusz- 
czaków. T adeusz Ż arkow skl za t-zym any „ ty l- 
ko1, osiem razy. N iew iele lepszv P rzybyła , do ­
rożkarz M alew ski. G órka. B artoszew ski...

A oto cl, którzy męczą 1 m a ltre tu ja  rodzi­
ny: Czesław  S tęplń  — ojciec pięciorga dzieci, 
k tóry  na w ódkę sprzeda n aw et ko łderkę z łó­
żeczka swych dzieci, Jan  Wllgos — zabijaka 
domowy, m altre tu jący  żone 1 dzieci H ieronim  
M ielczarek, S tanisław  Klw oński... Co? Mało? 

•— Nie. starczy Jak na jeden reportaż,
— N ajgorsze — mówi kap itan  P erlikow - 

skl, — że ludzie patrzą na to w szystko obo­
jętn ie. Dotyczy to 1 tych dom owych dirama-

m ysłu  D rzew nego w R adom sku w raca ł tego
d n ia  z ap tek i. B ył w ieczór. Zbliżyło się do n ie ­
go trzech osobników. Dwóch z nich poznał od 
razu . E racte  M ałeccy. J a n  i Ryszard... Po 
k ilkunastu  biosach Czesław K ról osunął się 
na ziemię. N apastn icy  n ie  znali jednak  litości. 
Leżącego zaczęli kopać po tw arzy , p iersiach, 
brzuchu... P rzytom ność odzyskał dopiero  w

^pitalu...
Trzeci bandy ta  nazyw a się W ładysław  M u­

szyński... S p raw a o m ieszkanie. M ałecki w pro­
w adził się  kiedyś do  części m ieszkania z a j­
m ow anego przez pp. Królów... P rzez drzw i 
groził, że zam ordu je  K róla. Czesław  Król p ra ­
w ie codziennie w ydep tyw ał drogę do M iej­
skiej R ady N arodow ej... T raged ie  ludzkie nie 
docierały  jednak  do tw ardych  serc o rzedsta- 
w iclell w ładzy. Zbyw ano go czymkolwiek... 
Król zdążył poznać k ilku  kolejnych przew o­
dniczących MRN, k ilk u n astu  re fe ren tów  k w a ­
terunkow ych. K rw aw y epilog nastąp ił przed 
H lku d n 'nml. S tary  pedagog cudem  un iknął 
śm ierci. Pobity , skatow any, skopany, u trac ił 
wiele k rw i. . A ta k rew  — proszę n iektórych 
przedstaw icieli radom szczańskiej w ładzy — 
spływ a częściowo i na w asze ręce...1*

Braw o, kolego S tępiński. T rzeba mówić 
tw ardo  i mocno... A te raz  co? „O brażajcie się 
panow ie". T o też  ty lko  ty tu ł z gazety. A oto 
fragm en t tego nap raw dę  n^ądrego a rty k u łu : 
....Na zakończenie m am y do w as jedną proś­
bę. O brażajcie się: K iedy zobaczvmv. że choć 
Jedna z poruszonych przez nas sp raw  — n a­
wet ta najdrobniejsza — zostanie załatw io­
na — za tę  obrazę będziem y w am  wdzięczni, 
W im ieniu  opinii społecznej".,,



Koło wcale nie pictfe!
Artysta, który 
malował 
po śmierci...

K tóż to  talki? A nb słynny V in- 
cen t van  Gogh, o k tórym  czytam y 
W ,n- rze użycia L iterack ie­
go", źs „strzeli! sobie z rew olw eru 
(a z czego m iał strzelać do siebie? 
z arm aty?) w  żołądek i um arł w  
A uvers en  P rovence w sierpn iu  
1889".

Tym czasem  najp iękniejsze sw oje 
obrazy, znane na całym  świecie, 
m alow ał tenże m alarz  w roku 1890,

— Psiakość!... Dopiero 
teraz przyznajesz  się, że 
jesteś tylko kapralem !

czyli po sw ej śm ierci, a  m ianow i­
cie  słynny „ P o rtra it du docteur 
G achet" w m aju  tegoż roku, a  nie 
m niej słynne w idoki z  A uvers, jak  
„L ‘ćglise d ‘A uvers‘‘, ja k  „Les ves- 
senots ń A uvers‘‘ i jak  „M aisons 
ó A uvers“ w  lipcu, zaś słynne 
„M airie d ‘A uvers‘‘ nam alow ał do­
k ładn ie  14 lipca tegoż roku, nie 
m ów iąc już o innych arcydziełach 
tak ich  jak  „Les roses blanches" i 
„Souvenir du Nord" pow stałych w 
tym  czasie. O kazuje się także, że 
V incent van  Gogh n ie  tylko m a­
low ał po śm ierci, ale i rozm aw iał 
z ludźm i, słyszano bowiem, jak  
dn ia  29 lipca tegoż roku w ypow ie- 

*dział do b ra ta  ow e słynne ostatn ie 
sw oje słow a: „La m isere  ne finira 
jam ais". Nędza n ie skończy się 
nigdy"). W idocznie przeczul, że 
n ie jak i angielfiki sam ouk, Colim 
W ilson, będzie pisał o n im  w „Ży­
ciu L iterackim ".

Czym to w ytłum aczyć?
Chyba tym , że niektórzy  sławni 

ludzie um ierała  dw a razy. Raz 
w cześniej z łaski piszących o nich 
oóżnych dyletan tów , a później d ru ­
gi raz faktycznie.

A z tym  postrzałem  „w żołądek 
to  też bujda. „II s 'est t ir ś  une  bal- 
Jo au couer, m ais le  projóctile a 
fiiissś su r une cóte et s ‘est logć dans 
l'a in e“ — (,',S trzelił sobie w  serce, 
ale kula ześliznęła się w  bok 1 u- 
tkw ilą  w  pachw inie") jak  nisze o 
tym  2nany yangogholiog, Charleis 
Terrasse.

i O.
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zap-.w iada: Ju ż  za pól m inuty! Już  
7.a 5 sekund! Za sekundę!

M uzyka się uryw a, cisza, w ycze­
k iw anie, podniecenie. Oto już za 
sekundę szczęśliwi słuchacze rad ia  
będą mogli usłyszeć ja k  przebiega­
ło kolejne ciągnienie gry liczbowej 
„Syrenka"...

G ry  liczbow e p rzerosły  po­
czątkow e p lan y  organizatorów , 
rozw inęły  się jak  grzyby po 
deszczu, zaatakow ały  30 milionów  
Polaków  z pozycji 5 liczb zw y­
kłych i szóstej rezerw ow ej. Łódź 
je s t dosłownie zasypana punktam i 
to tka  -  lotka, a  w dni, w k tó re  od­
da je  się kupony „K ukułeczki" nie 
m a mowy, żeby się dopchać df> 
kiosku po pudotko zapałek. S tąd 
„K uku łka" „Liczyrzepka" „Syren­
ka"  — to już n ‘e tylko pryw atna, 
dosyć tan ia  rozryw ka, a le  pow aż­
ne  zjaw isko społeczne, o  k tórym  
trzeba dyskutow ać, nad  k tórym  
trzeba się zastanaw iać, którym  
trzeba kierow ać. Cóż bow iem  z te ­
go, że tz.w. in teligencja trak tu je  
ów hazardzik  lekceważąco, cóż z 
tego, że dow cipnisie uk ład a ją  po­
w iedzonka w  rodzaju : „Nie każdy 
to  naród tak ie  szczęście spotka, że­
by  z totalizm u tra fić  w prost do... 
to tka", skoro m agia cy fr bezpiecz­
n ie  rozprzestrzenia się n ad  k ra jem  
Polan.

T em at to  n ie  nnwy, swego czasu 
„Życie W arszaw y" przeprow adziło 
an k ie tę  i dyskusję na ten tem at, 
znów  pow iedziano paręnaście  do­
w cipów  — a zakłady to tka-lo tka  
w zrasta ją  z każdym  tygodniem . Czy 
to  dobrze, czy źle?

D obrze z punk tu  w idzenia inw e­
stycji m ieszkaniow ych, z  (punktu

widzenia now ych obiektów  sporto­
wych. Fata ln ie  z punk tu  widzenia 
pedagogiki społecznej.

N ie chodzi bowiem o to. że lu ­
dzie się zak ładają ,' że gry liczbowe 
są  form ą bezmyślnego hazardu, cho­
dzi o atm osferę, jak ą  w ytw orzono 
wokół tych spraw . Zaś wytw orzo 
no tak a  atm osferę: K up kupon 
„K ukułeczki" a  przyczynisz się w 
ten sposób do zbudow ania socja­
lizm u.

A więc huczna, kosztow na re ­
k lam a — w prasie, w radio, na slu ­
pach z ogłoszeniam i. W iadom o — 
„K ukułeczkę" stać na reklam ę. A 
więc — w yw iady ze „znakom ito­
ściami", k tó re  w ygrały  pieniądze. 
A więc łzy rozczulenia, że Pan 
Iksińsk i typow ał na ślepo, pani 
K w iatkow ska, bo jej się śniło, zaś 
państw u  K ow alskim  nabazgrało  
dziecko. Gazety zach łystu ją  się ze 
szczęścia, że oto pobiliśmy znów 
rekordy  w nadsyłaniu  kuponów , a l­
bo. że zaraz  plefw szego dnia zna­
leziono dw a kupony z trzem a tr a ­
fieniam i. Cały k ra j gra w  gry licz­
bowe! Cały k ra j ślęczy nad cy fra­
mi, gdyż grać w „to tka" i „K uku­
łeczkę" to społeczny obow iązek o- 
byw atela!

A co mówią tym czasem  pedago­
dzy? Mówią, że hazard  dem orali­
zu je  (zresztą św iadczą o tym  coraz 
częstsze procesy przeciw ko „kan ­
ciarzom " cyfrowym ). W łaśnie w n a ­
szym ustro ju  jest chyba wysoce 
am oralne, jeżeli głupi bezmyślny 
przypadek robi człow ieka w łaści­
cielem k ilku  milionów  złotych. A 
W ęc nie ma się czym zbytnio chw a­
lić — ani szczególnie propagować.

ALINA GRABOW SKA

Gdzie jesteś łódzka  praso? Nie  
ty lko  „Zycie L iterackie", ale na­
w et daleka, lubelska  „Kamena", 
chociaż dw u tygodn ik , daw no ju ż  
pisała o „P iątym  kole". T y lko  w  
Łodzi cicho. W styd .

„Piąte koło", to nazw a grupy ar­
ty s tyczn e j, która (pod a k ty w n y m  
pa tronatem  Z w ią zku  L itera tów ) u - 
form ow ała  się n iedaw no na te re ­
nie Łodzi. „Piąte kolo" grupuje  
poetów , m alarzy i a rch itektów , w y ­
zna jących  podobny acz niejedna­
kow y św iatopogląd a rtystyczny . 
„Piąte kolo" nie fo rm u łu je  sw o je­
go program u. A le członkow ie „Ko­
ła", przez ksz ta łt a r ty s tyczn y  sw o­
je j twórc:3Ści ,  bądź to poetyckie j, 
bądź p lastycznej, n iew ą tp liw ie  w y­
znaczają  sw ojem u ugrupow aniu  
określony k ierunek  poszukiw ań. 
W rezultacie „Piąte koło" stanow i 
w  te j chw ili w  Łodzi jedyne cen­
trum  rzeczyw iste j aw angardy.

O ty m  w szy s tk im  (ale nie ty lko

o tym !) dow iedzia łem  się podczas 
otwarcia w ys ta w y  grafiki, u rzą ­
dzonej przez „Piąte koło" w lokalu 
Zw iązku Literatów . Grupa m a ju ż  
na sw oim  koncie k ilka  podobnych  
im prez. O statnio „Piąte koło" zo r­
ganizowało  to salonie N ow ej K u l­
tu ry  w  W arszaw ie w ysta w ę  prac 
m alarskich . U czestniczy w  tym  po­
kazie T. T yszk iew icz, J. N owosiel­
ski, H. Pouiain, Z. G łow acki, A . 
Ł obodziński i I. P ierzgalski. „P ią­
te koło" zorganizow ało także  w y ­
staw ę u> 'Piotrkowie, d ysku s ję  w  
K lubie K sią żk i i Prasy, tudzież  
dw a  w ieczory d ysku sy jn e  w  Z w ią z­
k u  L itera tów . Grupa w espół z 
W ydaw n ic tw em  Ł ódzk im  w ydala  
też w y ją tko w o  uroczy katalog  
w ysta w y; w iersze poetów  sąs ia ­
d u ją  tam  z m a leńk im i rep ro d u k­
cjam i dzieł plastyków .

„Piąte koło". N azw a  podszyta 
szyderstw em  i n u tką  autoironii. 
Czy ta grupa, to rzeczyw iście p ią ­

te koło? Na pew no nie. B ez tego  
koła łódzkie  życie  artystyczne  da­
leko by nie zajechało... D latego  
głosu jem y za a k ty w n y m  popar­
ciem  grupy. Jeste śm y  zdania, że 
w arto  w ydać w  w ie lo tysięcznym  
nakładzie (planowane I opracowa­
ne przez „Piąte kolo") w ydan ie  al­
bum ow e, propagujące ideę ugrupo­
w ania, łączące rejjrodukcję obra­
zów  z litw oram i p o e tyck im i i sze ­
regiem  ścisłych in form acji. Ja k  m i 
w iadom o  — redakcja  „Odgłosów" 
skłonna jes t przyjąć patronat w y ­
daw niczy  nad tą pozycją, a także  
otw orzyć lam y tygodn ika  dla 
spraw, tyczących  się da lszej egzy­
stencji „Piątego koła" i kierunków  
jego rozwoju.

E D W AR D  BTLER

DUMAS MECENASEM
ŁÓDZKICH POETÓW

Książki o sztuce
„Nowoczesne m alarstw o  

polskie" prof. Tadeusza Do­
brow olskiego pom yślane  
je s t ja ko  w yczerpująca, 
trzytom ow a publikacja. M i­
m o specjalistycznego cha­
rakteru  — a historia sz tu ­
k i nie jes t nazby t popular­
na  — w ydaw n ic tw o  to sta­
now i cenną pozycję  w  dzia­
łalności w ydaw n icze j „Osso­
lineum ", tym  bardziej ie  
podręczn ikow y charakter  
opracowania  — zachow anie  
chronologii oraz nieogra- 
niczanie się do w ybranego  
problem u —  u ła tw ia  czy-  
te ln ikow i # ópanowani*! 
olbrzym iego m ateriału, obej- 
m ującego dw ieście lat sz tu ­
ki polskiej.

Profesor Tadeusz Dobro­
w olsk i je s t nie ty lko  znaw ­
cą historii sz tu k i, ale znaw ­
cą ję zyka  polskiego, dzięki 
czem u książkę  czyta  się 
łatw o, a trudne s ty lis ty c z­
nie fragm en ty , ja k im i są 
opisy obrazów  i charakte­
ry s tyka  tw órczości m alarzy  
nie rażą sztucznością.

Jedna  je s t ty lko  rzecz 
trudna w  odniesieniu  do  
„Nowoczesnego m alarstw a  
polskiego" — to  sposób, w  
ja k i zdobyć  .95 zło tych  na 
kupno  książk i — ale s tw a ­
rzanie tych trudności to 
in ic ja tyw a  w ydaw n ic tw , 
p ub liku jących  książk i z  za ­
kresu  sztuki.

T E R E SA  K M IE C IN SK A

hiniill kazały się się pierw sze książ­
k i W ydaw nictw a Łódzkiego i w śród 
nich  powieść z historycznego cyklu 
A leksandra D um asa — ojca „Jó ­
zef B alsam o". W ydając D um asa 
W ydaw nictwo sw o rzy ło  pięciooso­
bowy zespół lite ra tów  łódzkich, na 
k tórego czele stan ą ł nasz specjalista 
od powieści historycznej, a  obecnie 
lau re a t m iasta Łodzi, W ładysław  
Rymkiewicz. Ta lite racka  ekipa za­
jęła  się adap tow aniem  pierw szego 
polskiego przekładu „Balsam o", 
dokonanego przez Leona R ogalskie­
go w  la tach  1848—48. Z aczynam  
m oją re lac ję  od D um asa p rzede 
w szystkim  dlatego, że m im o sw e­
go solidnego w ieku m iał on w ro­
ku 1957 i będzie jeszcze m iał w 
roku  bieżącym  (ponieważ przygo­
tow yw ane są dalsze części cyklu  
„Pam iętnik i lekarza") to ak tu a ln e  
znaczenie dla W ydaw nictw a, że 
powieści jego należą do tak  zw a­
nych książek „rentow nych". W ła­
śnie dzięki „Balsam o" m ogliśmy 
pozwolić sohie na w ydanie p ierw ­
szej serii B iblioteki Poetów .

Seria ta  ukazała się w połow ie 
g rudnia  ubiegłego roku  i jest na  
ogół znana czytelnikom . Szczegól­
ną  je j cechą jes t to, że W ydaw ­
nictw o pożeniło poezję z p lastyką, 
łącząc teksty  poetyckie z o ryginal­
nym  opracow aniem  graficznym . 
Gdyby na m iejsce dziew ięciu to­
m ików  dw uarkuszow ych w ydano 
zw ykły tom w ierszy jednego au to­
ra , tom , jak ich  ukazu je  się w iele, 
n ie  zrobiłoby to specjalnego w ra ­
żenia. N atom iast zjaw ienie się a r ­
tystycznie opracow anej serii było 
czymś do tąd  n ie  spotykanym . W 
ciągu dwóch tygodni — jak  m ów ią 
rem anenty  ».Domu K siążki" — ro­
zeszło się 1.500 egzem plarzy, k tó re  
w pierw szym  rzucie oddano do 
księgarni. Poza tym  W ydaw nictwo 
zaprezentow ało czytelnikom  od r a ­
zu dziew ięciu — a niedługo zapre­
zen tu je  dalszych jedenastu  —< po­
etów  łódzkich, którzy przy syste­
m ie w ydaw ania w iększych zbio­

rów  poezji m usieliby  czekać w  ko­
lejce 5 — 10 lat!

D ruga seria  B ib lio tek i Poetów , 
k tó ra  ukaże się w  roku  1958, zaw ie­
ra  następu jące  tom iki poetyckie: 
T. Chi-óścielewski „Itaka", St. 
C zernik „S tary  p lug“, W. K arcze­
w ska „G łucha ziem ia", J . K opro­
w ski „W tym  k ra ju " , M. P ieohal 
„Ognie", A. Pogonow ska „U rze­
czyw istnienie", Z. S 'erp -S zczako- 
w ski „W tam tych oczach", B. S z ta j- 
n e rt „Chwłla ah isto ryczna" (de­
biut). J. Sztaudynger „Puch ostu", 
L. Sw ieżaw ski „S osna G ro ttg e ra  
i jesień", G. T im ofiejew  „Gorycz 
w .erzb iny". O pracow an ie  graficz­
ne plastyków  łódzkich: Ż. G łow a­
ckiego, A. Łubniew icza, J . Nowo­
sielskiego, E. P isarka, H. P o u la 'n a , 
L. Rózgi, Cz. Sadowskiego, T. T v-

kiewiczowej, L. W egnerow ej i St. 
W egnera.

P rzy  tei okazji chciałbym  pow ie­
dzieć jeszc ie  parę  słów  o ksiqż‘c c/i 
W ydaw nictw a fńdzkiego, k tó re  
ks-żą się w  roku  1958 i 1959. P ian  
tych dw óch la t je s t już ustal >nv, 
i .  tw lerdzony i w ykonyw any jak  
najin tensyw nie j przez redakcję  
W ydaw nictw a.

Z publikacji poetyckich (Łódź, 
ja k  w iadomo, jes t m iastem  poe­
tów!) przygotow ujem y czte ry  to ­
m iki (każdy będzie m iał około 120 
stronic) o treści pośw ięconej w y­
łącznie bieżącym  spraw om  polskie] 
poezji w spółczesnej. G łów nym  
insp irato rem , organizatorem  i re ­
dak to rem  te j serii jes t S tan isław  
Czernik, znany red ak to r p rzedw o­
jennej „Okolicy Poetów ". Tomik! 
ukażą się pod w spólnym  ty tu łem :

> „Rzecz poetycka" i będą m iały  
podty tu ły : „Próg" (w ypow iedzi o 
sy tuacji w poezji w spółczesnej), 
„Tw orzyw o" (wypowiedzi poetów 
o procesie tw órczym ), „Młodzii" (u - 
tw ory  i wypowiedzi poetów m ło­
dego pokolenia) i „Sto w ierszy" 
(w iersze współczesnych poetów  
polskich). Słow em  pow stan ie  coś 
w  rodzaju  czasopism a poetyckiego, 
na  k tó re  już od dw unastu  la t n ik t 
się n ie zdobył.

LEON GOM OLICKI

TYLKO DLA NAIWNYCH! RZECZY ZMYŚLONE

O W O C E  M IŁ O Ś C I
m ,

d A czym  się na jw ięcej pisze w  
ogóle, że tak  pow iem , na świecie?
O miłości. I o je j, że tak pow iem , 
owocach zarów no w  sensie  re a l­
nym  jak  i duchow ym . To się samo  
przez się rozum ie, no nie?
‘ A o czym  się ostatnio najw ięcej 

pisze, ie  ta k  pow iem , w  Polsce?
O poezji. I  o je j, ie  tak  pow iem , 

owocach zarów no w  sensie real­
n ym  jak. i du ch o w ym , to jes t, ie  
ta k  pow iem , o milośiH i o religii. 
Bo će m iłość realna i religla n ie ­
realna są rodzonym i, że tafc po-- 
w iem , dziećm i, czyli ow ocam i poe­
zji, to się sam o przez się rozum ie, 
no nie?

A le  jes t m iłość  i miłość, to zna­
czy jest m iłość, ie  tak  pow iem , 
prosta i m iłość przew rotna. Na 
p rzyk ład  zeszłow ieczny carat po­
pierał w  Polsce, a' w łaściw ie u fu n ­
dow ał i r n yw inął w ie lk i przem ysł 
w łókienniczy. D zięki n iem u po­

w stała  nasza Łódź. Ja k  sądzicie, 
m oi drodzy, czy  carat to  robił z 
m iłości do Polski, czy  te i  z  n iena­
w iści do Niem iec? O czyw iście, ie  
ty lko  i jedyn ie , i e  ta k  pow iem , 
z  niechęci do rozw ija jącej się w te ­
dy  potęgi przem ysłow ej N iem iec. 
A więc czy Łódź m o ina  nazw ać  
ow ocem  m iłości, że ta k  pow iem , 
przew rotnej?  P rzew rotnej — to się 
samo przez się rozum ie, no nie? 
R zekom ej m iłości caratu do Polski, 
któ re j ow ocem  jes t Łódź, była je ­
go nienaw iść do N iem iec.

N astępstw o zgwałcenia dziew czy­
ny  przez zw yrodnlalca  te i jest o- 
w ocem , ałe czy owocem  miłości? 
O tóż ta k  sam o, a przyna jm n ie j po­
dobnie, że  tak  pow iem , rzecz się 
m a  tu p rzypadku  poezji i je j ow o­
ców, m iłości l religii.

Są ludzie, k tórzy  m ówią, ie  poe­
zja  to w łaściw ie fikc ja , to w ym ys ł 
podobnie ja k  religia i ostatecznie  
leż m iłość, która  przecież jest, re­
alnie biorąc, że  tak pow iem , fa k ­

tem  fizjo log icznym  ( n iczym  w ię ­
cej. O w szem , ie  jes t fa k tem  fiz jo ­
logicznym  to jest, ie  ta k  pow iem , 
n iezb ity  fa k t, ale w łaśnie, czy  ju i  
ponadto, ie  tak poioiem, fa k ty c z ­
nie n iczym  więcej? To tak samo  
ja k  z  w alczącym , ie  ta k  pow iem ,

NAPISAŁ  
MARIAN PIECHAL

a teizm em . W alczy z Bogiem, ale 
ju ż  sam  fa k t  w alki potw ierdza je ­
go istnienie. Bo przecież n ie w al­
czy się z  czym ś, czego nie ma. Po­
w ie ktoś, że ateiści zw alczają  nie 
Boga, lecz w iarę w  Boga — w  ta ­
k im  razie pow inni się zw ać nie  
a teistam i ‘lecz a fideistam i od, że 
ta k  pow iem , fide lzm u  czyli w iary. 
A takie  rozszerzenie zakresu  p ew ­
nej tendencji by łoby o w iele re ­
alniejsze  i pożytecznie jsze , bo o- 
bejm ow ałoby w  ogóle, te  ta k  po­
w iem , sferę  ludzkich  przesądów, 
dotyczących nie ty lko  bóstw , ule 
i ubóstw ień, jak  na p rzykład  prze­
w rotna m iłość do w odzów , do p e ­
w nych  fik c ji w polityce, do suge­

stii zb iorow ej histerii, do w sze l­
kich w  ogóle owoców szkod liw e­
go, bo ogłupiającego tak jed n o st­
kow o ja k  i zbiorow o fid e lzm u  czyli 
w iary  w  złudzenia , no nie?

A  taką  wiarą w  złudzenie  jest 
także  przew rotna  miłość, której 
owoce są nieraz straszne. Na p rzy ­
kład owocam i p rzew ro tnej m iłości 
H itlera do narodu niem ieckiego  
by ły  m iliony trupów  innych  naro­
dów. A przykładem  owoców prze­
w ro tne j w iary relig ijnej jes t w y ­
znanie arcym ordercy, że tak po­
w iem , teu tońskiego  z  osta tn iej w o j­
ny, tępego nienaw lśćcy pruskiego, 
generała G uderiana, k tó ry  sw oim i 
po tw ornym i czołgami bez żadnych  
skrupułów  rozm ia idża ł żyw cem  
tysiące bezbronnych kobiet i dzieci 
na w szys tk ich  drogach Polski, Ho­
landii, Belgii, Francji, Jugosław ii 
i Z w ią zku  Radzieckiego, a k tóry  
w  swcńm „P am iętniku Żołnierza"  
(str. 284) potępił zdecydow anie za­
m ach na życie H itlera, m o tyw ując  
to w  następujący sposób: „Osobiś­
cie jes tem  przeciw n ik iem  w sze l­
k ie j fo rm y  zabójstw a. Nasza chrze- ' 
ścijańska religia zawiera w yraźne  
co do tego p rzykazanie". Że to jest 
p rzew ro tny  cyn izm  relig ijny św ia­

dom.ego I w yrafinow anego  na  zim ­
no zbrodniarza, to się samo przez  
się rozum ie, no nie?

T a k  tedy, gdy m ow a o tak zw a ­
nych , ie  tak pow iem , ,owocach m i­
łości w  rozm aitych  dziedzinach  ży ­
cia, to proszę bardzo uw ażać, bo 
byivają  one, że  ta k  pow iem , bar­
dzo różne. Ja k  na przykład  owoc 
miłości pew nego s tu d en ta -a r ty sty  
d o . peionej s tu d en tk i-a r ty s tk i. Ich  
m iłość była idealna, a jed n a k  owoc  
te j ich ta k ie j w łaśnie m iłości cał­
k iem  realny. W ięc on zakłopotany  
w ielce ty m  n ieprzew idzianym  dlań, 
jako  dla idealisty, obrotem  rzeczy, 
napisał do ojca z zapytan iem : 
„Jak ojciec uw aża, co m am  teraz 
robić?". A  ojciec m u  na to kró tko  
oddepeszował: „Kiedyś nie uw ażał 
ja k  robiłeś, to rób ja k  uw ażasz".

Że przy jm iecie  to ode m nie, że 
ta k  pow iem , jako przestrogę pod  
w łasnym  adresem , to się sam o  
przez się rozum ie, no nie?
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MARIAN M IRIAM  NORWID

Biurtyranizm
N* b i u r i y r a n i i m ,  jak  na  rzccz

obrzydłą,
Czerny się gniew am ? — pytasz. P r i m o :

wcale
Że się nie gniew am  na najczystsze mydło. 
K tórego p i a n ę  to jes t w a r t  oś ći

chwalę.

Lubo — gdy w spom nę praczki polskie, 
y które

Ponad staw am i coś dlepią jak  chm urę 
(Z czego ktoś p iękny zrobiłby obrazek) — 
Owakroć oceniam m y d ł a

w y n a l a z e k

SŁABISŁAW  CIERPIK

Stary pług i nowy smug
Otoć WTacam, s ta ry  pługu, do cię, 
do cię tam. kędyś jest, na uw rocie 
ostrzeszow skich strzech, gdzie polna rola, 
ro lne pola I w olna niedola 
od zgiełku m iast, od jazgotu krosien, 
od ulicy M ickiewicza osiem, 
gdzie krzyczy, ryczy klan pisuarzy 
i  się omal n ie piórzy po tworzy,

Porzucam  wreszcie ten ostęp dziki, 
gdzie różne chróścielne w ałeńczyki 
i inrozowskie snu ją  się zjaw idla 
barw ne a mdłe jako bańki z mydła. 
Cóż przed sobą widzę? Nowe smugi! 
W racam tedy, spłacając swe m ydlane

długi,
do Cię, stary  pługu, i na migi 
wczepiam się rękam i w twe czcpigi!

ANNA P. OGONOWSKA

Prawidła z mydła
Słońce radarow ą mierzwę św itu 
podnosi, błyszcząc prom ieniam i widcl 
w górze. A tam  obłok pełny szychu 
drw i z m ydła m gielnych mamideł.

P lam ą z plam y w płom ienistą dram ę 
ulepię, sam otność z praw idła wyprowadzę/- 
Wiem nie tylko ale i siebie, i męża mego 
ram ię
w lustrze — tak ą  m a mydło władzę

RYMOSLAW M. JARKIF.WICZ

Do osiemdziesięcioletniej
Z dna pliocenu w otchłań telluryczną
pogrążona, z ziarnkiem  soli w oku,
miłości m ajak gonisz, rozw ijając pod słońcem kolorowe

skrzydła,
urodzone w połowic w ieku. Jego strach  hucząc kryje 
złudę. A to nie miód gorący, nie powidła, 
to raczej b a rw n a '*  m ydła bańka.
Mami, a kiedy zbliżysz usta, 
pęka jak  rozkosz. W ew nąlrz pusta.

JAN SZLAUCH-DYNDER

F R A S Z K I
Co kio lubi R a d a

Lubi m atka, 
lubi córka 
me dwuznaczne 
% m ydlą piórka.

Nic dow ierzaj pozorom, 
abyś nie w padł w sidła: 
idąc do dam z wizytą 
nie zapom nij m ydła.

MYDŁO W POEZJI 
I PROZIE POL­
SKIEJ • PISARZE 
ŁÓDZCY W HOŁ- 
DZIE MYDŁU • 
ANTOLOGIA AU­
TORÓW I ICH'  
U T W O R Ó W

5ANUSZ PONURY

Mydlarze
Jaki by łbym  stawny, 
jaki by łbym  w ielki, 
gdyby nie te drobne 
w życiu bagatelki!

G dyby ,nie p isyw ał 
fraszek J. Sztaudynger, 
byłbym  as w e fraszkach, 
a tak  — to on syngiel!

G dyby nie pisywał 
Gicgier, Lec i Fijas, 
byłbym  as — lecz przy nich 
sława m nie omija.

G dyby nie Koprow ski, 
S ik irycki i jeszcze 
kilku innych — byłbym  
pierw szym  w  Łodzi w ieszczem

ja k  sam Piecha l sław nym , 
jak  sam C zernik w ielkim , 
gdyby  me te drobne 
w  i v Ł'tu bagatełki!

N o w i t i  A nd rzy ck i  i C h yb i  gn iew  Zbyliński

W  J A Ż D Ż Y N I E

SOFRACY HAFRIN

Kio wynalazł mydło?
(nie znana k artk a  z życia H erszka 

z O stropola)

W Ostropolu bród nie golą, 
prócz Jednego mełameda.
K to on? Szukaj w iatru  w polu.
N ikt go nie zna. I w tym  bieda! | 

i
K iedy H erszek wreszcie pojął, 
że melamed to mam idło, 
na złość os4ropolskim gojom 
z m ełam eda zrobił mydło.

PERIAN MIECHAL

Wierzyłem
W ierzyłem  w  m ydło  
które skw asło zanim  
jeszcze w  nie uw ierzyłem  
nie w iedząc że skw aslo

Są m ydła  które skw asły  
przed m ilionam i lat 
i jeszcze m ydlą
A le ja  nie jes tem  m ydłologiem  
ja chcę w ierzyć w  m ydło  blasku -i| 
nie w  sam  m yd ln y  trzask  
k tó ry  jest coraz n ik le jszy  
\ w reszcie rozm ydlony  

w przestw orzach  
zanika

przem ieniając  *ię w  k w a s ' 

RYSZARD B. RUDZYNSKI

2)rotfa na Parna&

W szędzie obcinają 
człowiekowi skrzydła: 
dziś naw et na P arnas 
trudno  w ejść bea mydlą...

iii sam ym  Jażd iyn ie  nic 
ciekawego. A le za to w po­
bliskich W iesław icach Jaż- 
dżyńskich aż w rze od sensa­
cja. S ta ry  spółdzielczy 
kmieć, Jan k o  Browski, w y­
nalazł środek do pran ia , 
naaw any przez niego m y­
dłem.

— Jak  w padliście na ten 
swój w iekopom ny w ynala­
zek? — zapytaliśm y czcigo­
dnego spółdzielcę Jana.

— Hę? H a? Że co? Ze 
w padłem ? W cale nie ■wpa­
dłem! — zaprzeczył gw ałto­
w nie, nadstaw iając ucha, 
przygłuchy mocno .starowi­
na. Dopiero sm agły i śmigły 
jego pomocnik z pegeeru, a 
parobczak, jak  się okazało 
w nuk z  pokrew ieństw a, 
W ojtek Drygas, zw inąw szy 
dłonie w trąbkę, huk.nął m u 
do ucha i w ten sposób w y­
jaśnił, o co chodzi.

— Etymologicznie! — od­
powiedział, pojąw szy w resz­
cie, z wrodzoną sob.e bystrą  
in teligencją i n a tu ra ln ą  p ro ­
sto tą  ten z  pozoru dobrodu­
szny poczciwiec, a z w yglą­
du zaśniedziały n ieokrzesa­
niec o tępym  spojrzeniu  
prym ityw a, o zarosłej plu­
gawą szczecią pomarszczo­
nej tw arzy, i nikczem nej po­
sturze, przypom inającej 
zr)aną postać P ik ifo ra  z  
K rynicy.

— Z astanaw iała m nie 
zawsze bliskozmaczność se­
m antyczna dw óch beizcko- 
iiczników, a m ianow icie 
modlić i  m ydlić z dodatkiem  
słowa posiłkowego się. P o ­
myślałem sobie, że m usi w 
tym  coś być. I  zacząłem  te ­
orię spraw dzać prak tyką.

— W jak i siposób?
— A no w talki: zacząłem  

się modlić tak  długo, aż się 
zm ydlilem . P roduk t tego 
zm ydlenia to  w łaśnie m y­
dło.

CHUDEUSZ TŁUSCIELEW SKI

Zam iast m ydła  
można rybę, 
zwłaszcza kiedy śliska. 
Ryba w wannie, 
radość pannie,
Ja k  m ówią ludrtsht-

— Czy każde modleni*
prow adzi do zimydlemia?

— Nie każael Toteż n ie ­
raz, aby przyśpieszyć re a k ­
cję, należy jej pomóc napa­
rzana em.

— Ja k  się to  robi?
— Ano, W ojtek, pokaż pa­

nom! — zw rócił się staruch  
do w nuka.

T en z m iejsca zabrał się 
do nas tak  ochotnie, i sk u ­
tecznie, że aż s ta ry  m usiał 
interw eniow ać.

— Dość! — krzyknął roz­
kazująco. — A teraz, k lękaj­
cie!

Napaa-zend, padliśm y n a  
kolana, i zaczęliśmy 6:ę mo­
dlić tak  żarliw ie, że w net 
m ydło zaczęło f  nas ściekać 
kroplam i.

RYMISŁAW WŁADK1EWICZ

Mańka z mydła

Lilii połowie X I w ieku we 
wsi Mydło żyła dziewa fol­
w arczna, im ieniem  M ańka, z 
tego szczepu m łódek prasło­
w iańskich, co to i urodne i 
rodne. W dzień na okraju  d a ­
nej królewszczyzny w podle 
lasu odrab iała  skw arną  pań ­
szczyznę, a w nocy m arzy ła
0  spółdzielni produkcyjnej. 
Te rew olucyjne m yśli ucie­
m iężonej córy ludu lechic- 
kiego doszły na zam ek k ró ­
la jegomości, k tó ry  w sw ym  
dalekow zrocznym  planie sze­
ścio letn im  zam iarow ał w y - 
purządzić fabrykę sposobów
1 środków  do nam ydlan ia  
proc, kusz, gw erów i i sa ra - 
ceńskich kalapu lt.

M ańka, zapłodniona swą 
m yślą, chodziła jak  ciężarna, 
siedząc w cichym  i zapiec­
kow ym  M ydle na  okraju  w si 
w podle lasu. Płócząc wieczo­
rem  nogi i inne części znu­
żonego m yślam i ciała w rzeca 
M ydlanw , rw ała na jej brze­
gach kw itnące zioła zw ane 
m ydlnikam i. U wala je  d la 
Kuby, którego kochała. \

— Nie mydl mi oczu! — 
odpowiedział na to K uba. —
A lepiej daj!

— Cegój? — zapyta ła dziw ­
nie przym ydlonym  głosem.

— Tegój, co sie mydli! — 
w ypalił obłechczywie paro­
bek, upity  moszczem sam odu- 
ru.

— Ale sie nie wymydli! 
odcięła z przyzwoleniem.

On wziął.
(ciąg dalszy nastąpi)

Krzyk w mydlinach
K rzyk byl krótki, bolesny 

w m ydlinie 
I  o wschodzie w ięcej pian, niż rosy, 
I krzyk: Patrzcie , mydło, m ydło 

płynie! —
Drżącą pianą wil się w nicboglosy.

Były m ydła śpiżowym zadziorem 
Ryte w głazach i jak  Janek  czarne. 
C hw ała dłoni z niem ytym  toporem, 
Chwała, chwała!...
A dziś w Janku  garnek.

SIKOR IGIRYCKI

Panny i wanny
Tyle  panien! Skąd  te panny?
Od ich  cial aż biało!
Każda panna chce do w anny  
zanurzyć  siue ciało.

Panna z panną nad pannam i 
na około panien!
W szystkie panny chcą do w anny! 
Skąd wziąć ty le  wanien?

G dyby naw et by ły  w anny, 
to now y ambaras: 
bo czym  w ym yć  w szystk ie  panny  
u? w szystkich  w annach naraz?

To jest problem! To zagadka! 
tetne  d iable sidła!
W tem  — w iem ! W szak, gdy panna

gładka,
nie potrzeba m ydła.

Nowości wydawnicze
O statnio ukazały się w w i­

trynach  księgarskich n astę ­
pu jące ciekaw e pozycje:

Jerzy  M aleńczyk — „My­
dło pótsłodkie“ (wiersze)

M ary Lina H ąbrow olska —> 
„M ydlarz doskonały" (stu­
dium  o Przybyszew skim ) 

Prof. d r Saliusz Jalon i — 
„Na ja lam  m yd le  w yszzd ł 
Z ab łocki?“

G adeusz R apter — „Róż­
ne ga tunki m ydła  jako  po- 
karm *dla bydła".

Prof. d r  S tefan ia  S. K w ar- 
czyńska — „W yobraźnia Nor 
w ida a m ydło“ (z powodu 
w iersza „Purytanizm ") 

T adeusz Sz, Ew era — „Pa­
sza“ m ydlana"  (różne sposoby 
przyrządzania)

A riadna D. Em kow ska — 
„365 potraw  z itiydła"  (pod­
ręcznik dla szkół)

Prof. E nryk Atz — „M yd­
ło a m arksizm "  (idea m ydła 
w rozw oju wieków)

Gomol Leonicki — „W spói- 
ne m ydło  P uszkina i M ickie­
w icza" (jako spoidło p rzy ja ­
źni).

S tefan  Z ołądkiew ski — 
„MYDŁO, część 111, dram at 
narodow y" (na tle  politycz­
nym , przypisy i kom entarze) 

S tefan K. Isielew ski — 
M ydlenie oczu" (zbiór prze­

m ówień sejmowych)
St. B. Runz — „Mydło ja ­

ko m ałżeńskie spoidło" (pora­
dnik  ginek.)

W ładysław  St. Rzelecki — 
„R ym y m ydlane, ju tro  
tlane"  (poezv»)



Z B I G N I E W  N I E N A C K I

ZABÓJSTW O
H E R A K L I U S Z A
P R O N O B I S A

P o w i e ś ć

ILUSTRACJE 
JERZEGO NOWOSIELSKIEGO

STR E SZC ZE N IE

W ruinach starego opactw a zm arł 
nagle H. Pronobis, sędziw y zbieracz 
ekslibrisów . P rzyjaciele jego  — poe­
ta  N ataniel i Tom asz, publicysta  
„Bibliofila Polskiego" — sądzą, że 
staruszek  został zam ordow any. Po­
dejrzew ają  o m orderstw o  dw óch ta ­
jem n iczych  białych m nichów  i p ię k ­

ną, m łodą kobietę, zw aną  „Czarną 
M ilady" oraz je j dw óch przyjaciół 
p rzezw isk iem  Szczu rek  i Bach Ma- 
jonosy. Pow odem  zabójstw a była  
praw dopodobnie spraw a jakichś  
skarbów  rycerza B aldaricha-B ał- 
drzycha. Znaleziona w  książce ka r­
teczka prow adzi Tom asza na trop 
zabójców, każe m u  pojechać do sta ­
rego dw oru w  Łękach.

Tom asz znalazł się w  k łopotliw ej 
sytuacji. Jest publicystą  „Bibliofila  
Polskiego", czasopism a, k tóre po tę­
piło Pronobisa jako  zbieracza eksli­
brisów. Z drugiej zaś strony na leży  
on do najserdeczn iejszych  przyjació ł 
Pronobisa, u kryw a  tę .przyjaźń, bojąc 
się stracić posadę w  redakcji.

HI]
Inmnl ie

w al „Szym pansowi" jakiegoś głupaw ego a r­
tykułu. O dląd ten  zaprzysiągł mu zemstę. 
Mścił się  więc te raz  korzystając z  lam ów 
„Bibliofila", a dopom agała mu w tym  łatwość, 
z jaką  w  owym czasie posługiw ano się w ą t­
pliw ym i frazesam i.

„Szym pans" trząsł głową jaklby (zamiast 
kępki puchu na głow ie m iał p ióropusz dziel­
nego wodza Irokezów :

— W rogiemu piśm idłu trzeba dać zdecydo­
w aną odpraw ę — w ołał — ciętą, złośliw ą od­
powiedź! K to to  uczyni? K to napisze artyku ł 
polemiczny?...

Z ataiłem  oddech w  piersiach. W iedziałem, 
w vbór jego od daw na padł na  m nie. Przecież 
dla tego celu w ezwano m nie tu  dzisiaj.

„Serce bohatera"  k lepnął m nie w  plecy 
sw ą m ałą dłonią.

— Tomasz! Ten to  zrobi najlepiej.
„F lguranci" zakasłał! % aprobata. „M nisz­

k a"  w zniosła oczy m odlitew nie. Odczuwałem  
^ciskanie w  dołku, jakbym  m knął na cz te r­
dzieste p iętro  szybkościową w indą. Ja k  na 
moim m iejscu postąpiłby  m istrz N atan ie l?  — 
zaovtyw ałem  siebie zrozpaczony.

W reszcie w yjąkałem :
— Czy mogę prosić o dw a dni do nam ysłu?
„Ten s ta ry  szym pans" z zadow olenia jesz­

cze bardziej w ydął sw e w ypukłe policzki.
— Ależ na tu ra ln ie . Tom aszu. Widzę, że po­

w ażnie po trak tow ałeś tę spraw ę.
Oouścilem zebran ie  z ci n ik im  sercem . Dwa 

dni?,.. — rdzmyślEłem. — Dwa dni? K to wie 
co zdairzy się ju tro?  Ju tro : „28.XII.52 r. M e­
ble. D w ór w  Lękach"...

ROZDZIAŁ VI 

STRASZNY DWÓR

— Nie sadzisz, N atanie lu , że to  w szystko nie 
m a najm niejszego sensu? — pow iedziałem .

— T aak? — ziew nął m istrz i w strząśn ięty  
chłodem jeszcze bardziej w tu lił głowę w bo­
brow y kołnierz swego fu tra . §

— Taik, to  w szystko n ie  m a sensu — po­
w tórzyłem  czupum ie. G otów byłem  n aw et do 
k łó tn i byle ty lko przerw ać nareszcie w strę tn ą  
nudę w yczekiw ania na zakurzonym  strychu  
sUre.ao dw oru w  Łękach.

— Mój Boże, jakże ty  jesteś egzaltow any— 
ziew nął znow u m istrz  N ataniel. — R adzę ci

od dziś uczę w as drodzy p rzy jacie­
le — zaczął bardzo dobrotliw ie „Ten s ta ry  
6zym pans“ czyli N aczelny R edak to r „B iblio­
fila Polskiego" — lż najlepszym  spraw dzia­
nem  pracy je s t opinia, ja k ą  w ydają  o nas 
przeciw nicy. Jeśli m ów ią dobrze, w inno być 
to  d la  nas sygnałem , że coś w naszej pracy 
n ie  jes t w łaściw e, coś zaczyna się psuć, coś 
w ym aga napraw y . Pam iętacie, Jak to było z 
w iedeńskim i korespondencjam i kochanego 
Tom asza? P rzeciw nicy nap isa li o n im : ten 
p ism aka w  sw ych reportażach  zdobywa się 
n a  rzadki u  n ich obiektyw izm . Co to  znaczy 
„obiektyw izm "? Czy „obiektyw izm " nas7.yeh 
w rogów  je s t 1 naszym  obiektyw izm em ? Nie, 
Ich „obiektyw izm " jes t kłam stw em . Kolega 
Tom asz zdobyw ał się na wrogi obiektyw izm
i  dlatego, gdy pochw alili go nasi przeciw nicy  
słusznie odw ołaliśm y Tom asza z  W iednia. 
Czy pojąłeś ju ż  tę  spraw ę, d rog i Tom aszu?

— S taram  się — rzekłem  nieszczerze.
— Tym  razem  jednak m am y na sw ym  kon­

cie rzecz godną naśladow nictw a. W rogowie 
p ienią się ze złości, szaleja, w ylew ają na nas 
k u b ły  w yzw isk i kalum nii. To dobrze, to  
w spaniale, to nadzw yczajnie! To znaczy, żo 
pracu jem y właściwie. Spójrzcie bowiem — t;i 
rozłożył na sto le  gazetę — biorą  w  obronę 
H eraklltisza Pronobisa. P iszą, a  raczej bez­
czelnie gryzm olą, że P ronobis um arł na w y­
gnaniu , żeśmy go zaszczuli, zadręczyli na 
.śmierć. Gryzmolą, że jesteśm y potw ory n ie ­
ku ltu ra lne . Ot;o najlepszy dowód, i>:e nasza 
akc ja  przeciw  Pronobisow i była słuszna. Jeśli 
s tanę li w jego obronie, dali tym  przekonyw a­
jący  dowód, że w  dziele P ronobisa kry ło  się 
w ielk ie niebezpieczeństw o.

— Pronobis... Pronobis... „ora te pro nobls"
— w etschnąłem  sm utn ie . I p rzypom niały  m l 
się chw ile sprzed dwóch lat, pierWsz.e w io­
senne dni, gdy z dachów  skapyw al roztajały  
śnieg. Poznałem  Pronobisa w  W iedniu, m ie­
szkaliśm y w  starośw ieckim  hotelu przy 
H a/;p tstra«se 7.

Pronobis cale dn ie  spędzał w  ta jnym  arch i­
w um  austriack ie j policji z niezw ykłą drobiaz- 
gowością poszukując tropów  dw óch najw ięk­
szych czarnoksiężników  epoki O drodzenia: 
Johna D ee i E dw arda Kelleya. Z W iednia za­
m ierzał Pronobis pojechać do Anglii, aby lam  
przeczytać oryginał prow adzonego przez Dec 
szczegółowego „D iariusza" jego pobytu  w Pol­
sce. Lecz n!e danym  Już było Pronrybisnwl od­
być tę  podróż. W ówczas to zaczęły się jeao 
kłopoty zw iązane z dziełkiem  o „ex librisach" 
a pierw szym  ich w yrazem  było odebranie H c- 
rakliuszow l stypendium  naukow ego na pobyt 
za granicą.

Spow odow ał to „Ten s ta ry  szym pans", roz­
poczynając na łam ach „Bibliofila Polskiego" 
k ry ty k ę  prac  Pronobisa o polskich ekslib ri­
sach. M iał on do sędziwego staruszka zadaw ­
nioną n ie c h ę ć .  Pronobis bvł ongiś redak torem  
^K w arta ln ika  historycznego" 1 n ie  w ydruko-

po p rzy jac^ lsk u , nak reś l „Dzieje su le jow ­
skich opatów " 1 na  10 la t złam  pióro. Potem  
w ystąp  z książką p t. „Zasady czariw/kslęstwa" 
(a ręczę, że za 10 la t  w łaśn ie  ten  tem a t bę­
dzie  bardzo  ak tua lny ) i znow u złam  pióro. 
Z ło w  tym , że ty  nigdy m oich ra d  n ie  słu ­
chasz.

— Jes teś człow iekiem  s ta re j daty .
— Czyżby? — ironizow ał. — Z apam iętaj 

Tom aszu, co pow iedział S zopenhauer w  sw ym  
„A phorism en": „Czyż każdy au to r n a  to pisze, 
żeby innych zrobić m ądrym i? Dosyć, gdy oka­
że, że sam  jest m ądry"...

— K uj żelazo póki gorące! Człowiek Jest 
kow alem  w łasnego szczęścia! — huknąłem  
raźnie, rozgniew any aforyzm am i m istrza. Lecz 
ten  odparł n iedbale:

— N iejeden k u jąc  sob ie  fo rtunę , używ a za 
kowadło... sw ego bliźniego.

Czułem się ostatecznie pognębiony. N uda 
w yłam yw ała m i szczęki. Ju ż  cztery  godziny 
siedzieliśm y na b rudnym  strychu .

D w ór był stary , z drugiej -połowy X V II w ie­
ku, d rew niany, parterow y , zrębow ej kon­
strukcji.

S ta ł na n iew ielkim  w zniesieniu otoczonym 
fosą w ypełnioną wodą. M ostek na fosie zgnił
i w zniesienie z dw orkiem  sta ło  się w ysepką. 
D ostać się tsm  można było Jedynie po prze­
rzuconej nad  fosą w ąskiej i chw iejnej desce. 
Dookoła rósł dziki i rozległy park , a na s k ra ­
ju  parku , gdzieś o dw a k ilom etry  od rudery , 
znajdow ały  się zabudow ania PG R  stano­
w iące ongiś m aia tek  m ieszkańców  dw orku. 
W PG R  pozostaw iliśm y w  południe sam o­
chód N atan ie la  i okryw aiac  ta jem nicą  cel 
narzego przybycia pow ędrow aliśm y na w y­
sepkę, uprzednio w  niedalekie! G m innej 
Spółdzielni zaopatrzyw szy się  w dw ie butelk i 
ziołowego lik ieru . M iał on nam  służyć do do­
dania  anim uszu oraz dla rozgrzewki, dzień 
bvt bowiem mroźny, choć słoneczny 1 bez- 
śnleżny.

N ajpierw  dokładnie zwiedziliśm y cały te ­
ren  _  ,pa rk  ! w ysepkę. W ydaw ały się nam  
puste i bezludne — n ic  nie w zbudzało podej­
rzeń. E rudne, ciem ne, zabite deskam i pokoje 
dw oru pełne jakichś starych, połam anych 
sprzętów  podziałały n a  nas odstraszająco. Po
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szczerbatej d rab in ie  dostaliśm y się na  strych 
gdzie było rów nie brudno jak  i w  pokojach, 
lecz więcej świeżego pow ietrza 1 św iatła, 
k tóre w padało tu  przez dziury w dachu. Wy 
naleźliśm y zaciszny kącik  na rozw alonej 
skrzyni obok kom ina, postaw iliśm y na podło­
dze butelki. O tuleni paltam i, od czasu do cza­
su w zm acniając fię  lik ierem , w yczekiw aliśm y 
nadejścia gości „zapow iedzianych" w ta je m ­
niczej kartce .

Zapoowiedzianyeh???... A jeśli owa k a rtk a  
oznaczała coś zupełnie innego? Byliśmy chy- 
ha bardzo niepow ażnym i ludźmi decydując 
się na eskapadę do dw oru w  Łękach?...

Słońce, zaszło czerw ono w różąc na ju tro  
w ietrzną pogodę. Na noc b ra ł mróz. T rząsłem  
*ię z zim na w sw ym  paletku  z zagranicznego 
f lsuszju. D latego może częściej niż N alaniel 
chw ytałem  za szyjkę butelk i. Każdy, łyk li­
k ie ru  był ja k  kaw ałek  zamrożonego ognią. 
W piciu zim ny, w  żołądku poczynał ta jać
1 rozlew ał siię żarem .

— Nie, N atanielu . N ie m a sensu bezsku­
tecznie w yczekiwać. Spójrz ile tu pajęczyn!

— Pająiki przynoszą szczęście — zauw ażył 
m istrz.

— Boże, ty lko  n ie  m ów  aforyzm ów  — Jęk­
nąłem ,

— No cóż? Jestem  człow iekiem  s ta re j da ty  
—r rzek ł cierpko. Chwyciłem  go za rękę:

— Psstl Cicho! Słyszysz!...
A le tO ty lko  myszy chrobotały  za kom inem . 

S trych w ypełn iał się ciem nością, w parku  
d rzew a szum iały głośno i niem uzykalnie.

— TaJę, jes tem  człow iekiem  s ta re i daty. 
W iem  oo p o tra fię  dać św ia tu  I w iem . czego 
mogę od niego wym agać. N atom iast ty, T om a- 
sizu, s ta łeś się człow iekiem  zagubionym . S tąd  
te  tw oje okrzyki: „To w szystko nie m a sensu". 
G dybyś chociaż n ie  w ydaw ał ich z siebie z 
dziarską m iną znakom itego odkryw cy. A je ­
śli jest jak iś sens, Tom aszu? S praw a P rono- 
b isa zaczyna cie niepokoić. P isz wiec w y trw a­
le  sw oje „D zieje opatów ". Uczy nas bow iem  
pew ien poeta:

„K to m ów i o h is to rii, je s t  zaw sze bez­
pieczny.

Przeciw ko niem u n ie  w staną  um arli" .
D rzew a w  p a rk u  um ilkły, ustał w iatr, mróz 

b ra ł coraz w iększy. Byłem  zdrętw iały, nie 
wiem, z zim na czy od n ieruchom ego siedze­
n ia  na  niew ygodnej skrzyni. Z am ierzałem  tro ­
chę rozprostow ać nogi, ale na  strychu  zaległa 
noc, spróchniały  su fit ro ił się  od dziur, każde 
n leóstrożne stąpnięcie  groziło upadkiem  w  
dół, do zagraconych pokojów.

K toś kasz lnął w  pobliżu? A może znow u 
m yszy chrobocą. N ie. W yraźnie słychać k a ­
szel. K toś Idąc tu ta j  rozkasłal się nagle... T e­
raz  słychać szm er rozmowy. Szm er ten  n a ra ­
sta. N adchodzący zbliżają się szybkimi k ro ­
kam i.

U jąłem  dłoń N atan ie la .
— N adchodzą...
Drzwi w ejściow e do dw oru, trzym ające się 

na  jednym  przerdzew iałym  zaw iasie — za­
p iały  jak  dorzynany kogut. P o tem  na  d rew ­
n iane j podłodze w 6lenl załom otały  Ikroki. W 
szparach  sufitu  zam igotało św iatło  la ta rk i. 
Tajem niczy przybysze weszli n a jp ie rw  do 
sieni, a stąd  do pierwszego pó lew ej stro n ie  
pokoju  i obchodzili w olno całe dom ostw o, 
S trych nasz  by ł pusty, p rzestronny. Szlak ich 
w ędrów ki rozpoznaw aliśm y po ruchu  św iatła  
la ta rk i, k tó ra  coraz to  w  inne j szparze su fitu  
m igotała żółtym  b laskiem . Sądzili oni. że są  
w e dw orze zupełnie sam i, zachow ywali się 

sw obodnie, hałaśliw ie, p rzesuw ali jak ieś sprzę­
ty, klęli, tupali nogam i, rozm aw iali głośno, 
e le słow a rozm ow y potrafiliśm y rozróżnić 
dopiero, gdy znajdow ali .się w  salonie przy le­
gającym  do kuchni, nad k tó rą  ukry liśm y się z 
N atanielem . Głosy ich w ydały ml się dziw nie 
znajom e.

— Bach M ajonosy? J a k  Boga kocham , 
B ach M ajonosy! G rzm i jak  trąb y  a rchan ie l­
sk ie  — m ruknąłem  uradow any do m istrza. — 
Rozpoznajesz 1 ten  drugi głosik, cienki, piskli­
wy? To Szczurek, on z całą  pewnością.

M istrz zeszedł ostrożnia ze skrzyni i p rzy­
k lęknąw szy zasiadł jak  kot nad  szparą.

—  „Jeśli upadłego chcesz podżw ignąć" —« 
rzek ł cicho zaglądając do  dziury  w suficie — 
„m usisz się nad n im  pochylić", pow ledziare  
jes t u św, Grzegorza. A w Ew angelii Ł u k a- 
£2.8...

N ie dokończył. W  szparze ukazała  się św ia­
tłość, przybysze weszli do kuchni.

— Szef będzie m usiał wypożyczyć cięża­
rów kę, inaczej tego w szystkiego nie zabierze­
my. Ech, znowu się obłowi, a nam  odpali dolę 
jak  ostatn im  łachudrom . A le dla dziewczyny 
na pew no będzie hojniejszy.

Z arechotali. Jeden  grubo, drug i cieniutko.
— Szef się w niej durzy. K iedyś po p ijane­

m u zw ierzał mi się, że zaproponow ał je j m ał­
żeństwo. Z miejscu go odpaliła.

— Pew nie mą jakiegoś fatyganta.
— Nie ma. W tym  sęk. Szef kazał Ją śle­

dzić i okazuje się. że żyje sam otnie Jak palec. 
Cnotliw a Zuzanna. Mąż był p ijak  i lepszy 
bandzior. Z astrzelili go podczas ucieczki % 
w ięzienia. To on ja  do nas w c i ą g n ą ł .  A iysto - 
k ra tka , psiakrew . Na W ołyniu jak ieś tam  m a­
ją tk i mieli, rozparcelow ali — opow iadał 
Szczurek.

— Ja , tam  bracie, arystokracji n ie  cenię. 
W iedzę szanuję. — W B achu M aionosym  ode­
zw ał się dem okrata . — Ona H isto rię  
S ztuk i kończyła, czy jak  to  się tam  nazyw a. 
R ozeznaje eię w  tym  w szystk im  lep iej od 
szefa. D latego ta k  się z nią cacka, to  jak iś 
prezencik, to  znów gratyfikacja...

— N ie fcój się, do łóżka go n ie  wpuści.
— A ciebie?
— Idź, ty  durny..
— Ja  tam  nie w ierzę w  jej cnotę. K obieta 

p iękna, m łoda, zdrow a. Ile ona m a latT

— D w adzieścia siedem.
— No widzisz. Raz byłem  z n ią  w  k aw ia r­

ni. czekaliśm y na szefa. Obok przy stoliku
siedział przystojniaczek. P atrzy ł na n ią  Jak 
w tęczę. A ona jak kolka, bracie, zaczęła się 
n r/eginać, prężyć, kolana ściskać, oczy p izy- 
rrirużać — opisyw ał Bach M ajonosy.

— I co? I co? — pytał łakom ie Szczurek.
— Nic. Przyszedł szef i pojechaliśm y do

Przek lę tn ika  skarbów  szukać.
— O dnajdzie ona te  skarby?
— Nie bój się, odnajdzie. Tylko, że ani ty, 

ani ja  n aw et ich nie pow ącham y.
— A potem  do B orow a. Ech, tam  się m ożna 

cbłow ić... —
Z aklaskała  dłoń n a  d n ie  pełnej bu telk i. 

Złoczyńcy wvbils>li korek. Czyżby zam ierzali 
tu  urządzić p ijaństw o? Szef i szef, ciągle mó­
w ią o jak im ś szefie. K tóż to  taki. u diabla? 
A sw oją drogą ja k  to  ładnie ze strony  C zar­
nej M ilady. że tak  broni sw ych w dzięków  
pierw szem u lepszem u bandvele. A może on 
nie „pierw szy lepszy"? No, M ilady chyba zna 
się na tym , m iała przecież męża bandziora. 
A rystokratka? Mój Boże. na co to przyszło 
naszej arystokraci). Z achow ują się jak  w  soc­
rea listycznej pow ieści.

Jednego ty lko n ie  rozum iałem . Co m iał z 
nimi w spólnego sta ry  dw ór w Łękach, po co 
tu  przyjechał Szczurek i Bach M ajonosy?

„M eble" — pisało w  tajem niczej karteczce. 
Czyżby w grę wchodziły te  s ta re  połam ane 
g rs ly  w alające się po pokojach?

N ataniel owi zapew ne śeierpłv_ noei od d łu ­
giego kleczenia. ■Spróbował zm ienić pozycję. 
L edw ’e drgnął, a już na dół poczęło p ró w f t 
trocinam i I tynkiem . Złoczyńcy zaklęli, k tó ­
rem uś napadało  za ko łn ierz  i do butelk i 
z wódką.

— Cholera, m yszy n a  górze h a rcu ją  — p i­
snął Szczurek.

— A wiesz, że w  tym  dw orze straszy?
— Bzdurzysz...!
— P raw dę  mówię. Słowo honoru *— pr?y- 

slęgał Bach. — Tu je s t fa ta lne  m iejsce. Od 
końca w ojny n ik t tu  nie chee m ieszkać, lu ­
dzie om ijała  dw ór jak  zarazę. R eeu larn ie  co 
dw a la ta  z n a jd u j  tu ta j tn m a . 7aw sze po 
N ow ym  Roku, nigdy przed nim . Ju ż  trzy  tru ­
py znaleźli.

— Co ty  bajdurzysz?
— No tak . To znaczy n ie  w iadom o, czy 

a k u ra t tu ta j popełniono m orderstw o, ale tu ta] 
były trupy .

— Bzdurzysz!
*— W gazetach p isali.

T eraz tak ich  rzeczy n ie  op isu ją . A  co 
to  za trupy? M ęskie, kobiece?

— Różnie. R az by ła  kobieta , m łoda. D w a 
razy  mężczyźni. I  ta k  co dw a la ta . N ik t t r u ­
pów  n ie  rozpoznał, n ietu tejsze.

N i.taniel znow u się poruszył i n a  dół syprtę- 
ło kurzem  * trocinam i. Złoczyńcy zam ilkli 
nadsłuchując. Szczurek zapyta ł n iepew nie:

— A k iedy  osta tn i raz  tru p a  znaleźli?
— O, będzie, już dw a la ta  — odparł pogod­

n ie  Bach.
S traszy  go, celow o go s tra szy  — doszedłem , 

do w niosku.
— D zisiaj Jest dw udziesty  ósmy grudn ia  —• 

m ru k n ą ł w reszcie M ajonosy.

U w ażaj, lbo przeholujesz i przestan ie  c1 
w ierzyć — strofow ałem  go w duchu.

— T rupy leżały zaw sze w sieni, obok ku­
chni. Głowy m iały ucię te  — uzupełniał ponu­
ro Bach,

/
W tem  rozległ się w ielki trzask. K łąb kurzu

i pyłu uderzył mi w oczy. N ataniel w rzasnął: 
„OOOooooo".., P ękły  deski pod Jego nogRrni, 
załom otało i spadł na dół między złoczyńców.

Znow u załom otało.

(d. c. n.)



O D G Ł O Y
(wiosny)

Z ostatniej chwili

Już jutro spotkanie ministrów
Miejscem spotkania—Warszawa!

(Red. Ksawery 2dziebko kabluje ze stolicy)
W aszem u korespondento­

w i udało się uzyskać ze sfer 
jak  najbardzie j oficjalnych 
potw ierdzenie sensacyjnych 
pogłosek, k tó re  ostatn io  k u r­
sow ały z u st do ust, z ucha 
do ucha, z m agla do magla. 
TAK, MOI DRODZY — RZE­
CZYWIŚCIE! JU Ż JUTRO 
NASTĄPI W WARSZAWIE 
SPOTKANIE CZTERECH

MINISTRÓW , którzy  zejdą 
się przy lam pce w ina, na t r a ­
dycyjnym  cotygodniowym 
brydżu.

G rać będą: M inister Z biór­
ki Odpadków, M inister Zbiór 
ki Złomu, M inister Zbiórki 
M akulatury  oraz M inister 
Rozbiórki.

Z kół zbliżonych do s te rn i­

ka naw y państw ow ej dono­
szą, iż b rydż rozegrany zosta­
nie system em  „partiefix“, 
przy czym Min. Z biórki M a­
ku la tu ry  zagra wspólnie z 
Min. Rozbiórki.

Nasza redakcja  przyłącza 
się do życzeń pom yślnej licy­
tacji, rozgryw ki i w istów  — 
oraz w ielkich szlemów!

II

■łjlóioria
0 Szdurourta 
w<? foraózkach
1 obrazkach

Idiota do Bzdur owa trafi 
bez znajomości geografii.

Napisał JA N  C Z A R N Y  
Rys. H EN RI POULA1N

C H A R L E S  A D D A M S
Bardzo dziwny 1 skom pli­

kow any jest m echanizm  n a ­
szej reakcji na dowcipy ry ­
sunkow e A ddam sa. N ajpierw  
ule bardzo rozumiemy, o co 
chodzi. Potem  ogarnia nas 
przerażenie. W reszcie rodzi 
się uśm iech. A le nic jes t to 
śm iech serdeczny 1 beztroski, 
pokrywa* on tylko jak iś n ie ­
pokój, jak iś dreszczyk...

Domeną A ddam sa są  sy tu ­
acje niesam ow ite, pclnc g ro ­
zy. Mroczny św iat, pełen od­
rażających postaci! Jest w 
tym niem al chorobliw a ob­
sesja, rozbrajana tylko czę­
ściowo przez komizm. Oto 
.Straszna rodzina": zam iesz­

ku je  przeraźliw ie sm utną 
u  derę — skretyniały ojciec, 
m atka-w ldm o, para  dzieci — 
sadystów, służący — krym i­
nalista. Najszczęśliwsze chw i­
le d la  m atki — to ponure, 
słotne wieczory jesieni, k ie­
dy ze w szystkich kątów  do­
mu wyłażą szczury, ropuchy, 
tvylalu.ją nietoperze... U lubio­
na zabaw a piekielnych sm ar­
kaczy — przyrządzanie t r u ­
cizn...

„S traszna rodzina" obej­
m uje cykl k ilkuset rysun­
ków, w ydawanych także w 
odrębnych zbiorach książko­
wych. P raw ie równie slaw - 
n> jest cykl „afrykański".

Charles Addams — obok 
Steinberga — je>st najpopu­

larniejszym  hum orystą w  
USA. W spółpracuje stale ze 
znakom itym  tygodnikiem 
„New Yorker".

Rzadko tra fia  się rysow- 
n ik-hum orysta  o tak zdecy­
dow anym  profilu  artystycz­
nym. T rudny hum or A ddam ­
sa jes t na pewno niezwykle

— W szystko załatw ione, młody człowieku. W najbliższą 
sobotę otrzym asz doktorat, a już w poniedziałek zaczniesz 
pracę jako  naczelny dyrek to r tru s tu  Rockefellera.

NIEZWYKŁY
PRZYPADEK

W ,

Brigitte Bardot w Łodzi!!!
N ajsłynniejsza chyba aktoreczka doby dzisiejszej, m ade- 

moiselle B rig itte  Bardot, rozm aw iała onegdaj ze specjalnym  
w ysłannikiem  „Odgłosów" w tu tejszym  G rand-H otelu  (patrz 
zdjęcie powyżej — z lew ej wasz ceniony korespondent, red. 
K saw ery Zdziebko, * p raw ej — panna Bardot).

W CZASIE T E J M ILU TK IEJ INTERWIU, UROCZA „BE­
BE" W YRAZIŁA CHĘC NATYCHMIASTOWEGO UDANIA 
SIĘ DO ŁODZI.

Z am iar ten nasza gwiazdeczka zaraz spełniła. P rosto  z pa­
ryskiego G rand-H otelu  rozkoszna kobietka podążyła nad Se­
kw anę, gdzie w siadła do łodzi i u rządziła sobie m ałą  prze­
jażdżkę po rzece.

Na cienistych bu lw arach  zebrały się tłum y paryżan, tu ­
dzież cudzoziemców, w iw atujących na cześć prześlicznej p a n ­
ny. O fiar w  ludziach — nie zanotowano.

klinice dla now orodków  
przy  ul. N adziei zdarzył się 
dzisiejszej nocy zupełnie n ie­
spo tykany zbieg okoliczności. 
O kazało  s-ię bowiem, że w szy  
stkie osiem urodzonych dzie­
w c z y n ę m a  na im ię — M a­
rys ia , a pozostałych dziewięć  
'pątaczków  — płci m ęskiej — 
to same Józki.

ŻA D N A  ZE SZ C Z Ę ŚL I­
W YC H  M A TE K  NIE ZG ŁO ­
S IŁ A  R E K L A M A C JI w  spra­
w ie  im ien ia  sw ej pociechy. 
Zdarzenie zaprotokółow ano  
przez pow stanie z m iejsc i od 
śpiewanie „H ymnu W iosny".

K. Żdz.

ZAKW ITŁY
CHRYZANTEMY

W ogrodzie p. V ittorio  M i­
li gram o na Sycylii zakw itły  
onegdaj pierw sze chryzante­
m y. O grodnik w yraził głoś­
nym  chrząknięciem  sw oje 
dogłębne ukontenitowamdie. 
(Wiadomość przeteiefonow ał 
z Sycylii red. K saw ery Żdz.).

.1 * '
i T W

odkrywczy, u jaw nia nowe 
możliwości komizmu: śmiech 
poprzez grozę-. •

J. W eychert

ZA TYDZIĘN:
ItONALD SEARLE 
— czyli wróg pensjonarek.

REDAKTORSKIE
WOIAZE

N asz nieoceniony współpra­
cow nik, redaktor K saw ery  
Zdzlebko, zam ierza udać się 
W najb liższym  czasie w  po­
dróż dookoła św iata na oża­
glow anym  sku terze m arki 
„FIPS", konstrukc ji inź. Ta­
deusza Chm. Red. Zdziebko  
obiecał nadesłać kupą in tere­
sujących reportaży z  d ziew i­
czych połaci naszego starego  
globu. Ano, zobaczym y. W  
ka żd ym  razie — pom yślnych  
w iatrów !

K. Z.

HOKEIŚCI
WYGRALI

Popularni nasi hokeiści, 
pp. Koczab I Chodakowski, 
po powrocie z Osło w ygrali 
onegdaj do spółki 13 złotych 
w Toto-Lotka.

— Będziesz dobra  d la 
braciszka?

RO N ALD  SE A R LE
Z cyklu  „Straszni dorośli"

Dalszy ciąg 
za rok
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PROF. 
CEZARY 
BRÓDKA 
MA GŁOS

D oszedłem  do n iezaprze­
czalnego w n iosku , źe p rzy ­
czyni) przestępczości tkw ią  
w  złym  stanie zdrow ia  po­
szczególnych jed n o s tek  spo­
łeczeństw a. O to n iedaw no  
odbył się proces grupy m a l­
w ersantów , k tórzy , dzia ła­
jąc w spólnie, w  ciągu 5 
m iesięcy okradli sw ój za ­
kład pracy na sum ę ok. 1,6 
m in . zł. Ju ż  po „przym knię­
ciu" ow ych  m alw ersantów  
okazało się, że każdy  z  n ich  
je s t pow ażnie chory. Jeden  
cierpiał na zapalenie ko ­
rzonków  nerw ow ych , drugi 
na kam ienie nerkow e, trze  
ciem  u podchodziło ser­

ce do gardła, czw arty  m iał 
„platfus", p ią ty  cierpiał na 
szczękościsk, szósty  na w y ż ­
szą lew ą łopatkę itd. Itd. 
Sąd m usia ł z  tego pow odu  
3 razy odraczać proces.

P rzypom n ijm y  sobie ty l­
ko ja k  to  było  z  Teofilem  
S k o k ie m l W szyscy  dziw ili 
się, że ta k i spoko jny człe ­
czyna m ógł pew nego w ieczo  
ru  w yrzucić  swego sąsiada 
przez okno  z czw artego p ię ­
tra, zadaw szy m u  uprzednio  
5 ran tłuczonych  g łow y przy  
pom ocy u ję te j za korbę  
m aszynk i do mięsa. Dopiero 
na procesie w yszło  na jaw , 
że  od dłuższego ju ż  czasu  
S k o k  chorow ał na pow ięk­
szenie tarczycy.

Podobnie zresztą  było z  
ty m i dw om a facetam i, k tórzy  
od k ilku  ju ż  lat p a ra li się 
przyw łaszczaniem  sobie cu ­
dzych  row erów . Ich  proces 
m usiano odraczać dobre 5 
razy, poniew aż jeden  z  n ich  
m iał ciągły tik  lewego ucha, 
a drugi cierpiał na  w rodzo­
ną żylaczność p raw ej nogi.

T akich  przykładów , na  
k tó rych  oparłem  sw oją  teo ­
rię, m óg łbym  przytoczyć  
jeszcze co  n a jm n ie j 77. 
W szystk ie  one po tw ierdza­
ją  niezbicie, że źródło prze-  , 
stępczości stanow ią różnego  
rodzaju  choroby lub doleg­
liwości. Na zakończenie m u ­
szę dodać, że o żadnym  sy -  ' 
m ulanctw le  nie m oże tu  
być m ow y. W szyscy  ci 
„chorzy“ ludzie dostarczają  
przecież  scfdoioi a u ten tycz­
n ych  zaśw iadczeń lekar­
skich , na k tó rych  każde sło­
w o w yraża  dokładnie  i 
o b iek tyw n ie  stw ierdzen ie  
ty c h  czy  innych  objaw ów  
chorobow ych.

G AL.

Z n a c z en ie  w y razó w  i 
P o z io m o : 1) A n ty k w a rlu sz , Uli­

c zn y  sp rz ed a w c a  k s ią ż e k . 6) R u ­
p ie c ia rn ia .  9) Sk lep . 10) R odzaj 
c h u s tk i , p o d łu ż n a  tk a n in a  w e ł­
n ia n a  lu b  Jed w ab n a . 11) Część 
s z tu k i te a tra ln e j .  12) M otocyk lo­
w y  lu b  sam o ch o d o w y . 14) K ra ­
w ędź. 1S) Z iom ek . 18) Z o n a  P er*  
seusza, s y n a  Z eu sa .

P io n o w o : 1) P le śń  gondo lie ­

ró w  w e n e c k ic h . 2) B ry ła  lub P®" 
c lsk . 3) J e d n o s tk a  w a r to ś c i od­
ży w ian ia  (w ed ług  s y s te m u  P lr -  
q u e t‘a ). 4) C h ru s t, s u c h e  gałęzie* 
8) N a jw ięk sze  w y c h y len ie  w a­
h a d ła  z  p o ło ż e n ia  ró w n o w ag i. 7) 
P isa rz  b ra z y lijs k i. 8) N a d m o rs k a  
m ie jsco w o ść  w czasow a . 13) P ie r ­
w ia s te k  c h em iczn y , m e ta l  s re b ­
rz y s ty .  15) T rąd z ik , 17) D olna  
część  beczk i,

R ys. W. L ip ińsk i

CHARAKTEROLOG DOMOWY
TitfieL rabuaourtf

B en D avls, lek a rz  angiel­
ski poza godzinam i sw ojej 
p rak tyk i zaw odow ej in te re ­
sow ał się w pływ em  pożyw ie­
n ia  n a  ch a rak te r człowieka. 
D avis pisze w  sw ojej roz­
praw ce, że mężczyzna, k tó ry  
w  ciągu m iesiąca będzie ży­
w ił 's ię  w yłącznie w ołow iną, 
s tan ie  się  bardziej energicz­
ny, odw ażny a  n aw et zuch­
w ały.

KOMENTATOR DOSTOJNY
RATUNKU!

D udniące potężnie tra k to ­
ry, to  jedna  z now oczesnych 
plag ulic naszego m iasta. 
N adw erężone bębenki uszne 
m ieszkańców  Łodzi ciągle 
grożą pęknięciem  przy d łuż­
szym przebyw aniu  w s ą ­
siedztw ie tych żelaznych 
smoków. Na niek tórych  u li­
cach szczególnie w  lecle, 
gdy są o tw arte  okna, ludzie 
n ie  m ogą sipać budzeni po­
tężnym i w strząsam i hałasu ­
jących ciągników . T andetn ie  
budow ane dom y s ta re j Ło­
dzi poczynają gubić tynk  od 
nadm iernego huku . P an u je  
przekonanie, że m niejszym  
złem byłoby przyw rócenie 
p raw a trąb ien ia  na  ulicach, 
w  zam ian za w yelim inow anie 
ciągników  z ruchu  ulicznego.

Podobno Jednak  łódzkim  
zakładom  pracy o w iele le­
niej opłaca się posiadać c ią­
gniki n iż  cichobieżne sam o­
chody. N iektóre insty tucje

pozbyw ają się sam ochodów  
n a  rzecz ciągników . Łodzi 
grozi zalew  h u k u  i hałasu . 
R atunku!...

MAŁA RZECZ 
A CIESZY

Z praw dziw ą grozą prze­
czytaliśmy w dniu 14 bm. w 
„Łódzkim  E xprcsslc Ilu stro ­
w anym " no tatkę, pt- „ In te r­
w encja  pomogła". „E xpress" 
pisze:

„In terw eniow aliśm y w 
spraw ie skarg  Czytelników o 
n ie  dość uprzejm ym  trak to ­
w aniu przez pracow ników  
p u n k t u  s k u p u  l u d z i ,  
zgłaszających się z m aku la­
tu rą".

P u n k ty  skupu  ludzi? P o ­
w iadają  niektórzy, że In ter­
w encje prasow e są mało 
skutecMie.. Owszem * le  niie 
„Exprcssu".

ług zapew nień D avica„ fleg­
m atycznym , ociążałym  i n ie­
chętnym  do w ysiłku  fizycz­
nego. Ludziom  pracującym  
um ysłow o Davis zaleca ja b ł­
ka, k a rto fle  n a to m ias t w e­
d ług  opini angielskiego le ­
karza, pobudzają  ludzi do le ­
n istw a 1 zawiści.

W reszcie ra d a  d la  ludzi 
starszych  w iekiem . Jeżeli 
chcecie do późnej starości za­
chow ać pam ięć jedzcie d u ­
żo... m usztardy .

N iestety, w  sw ojej b ro ­
szurce D avis n ie  w spom ina 
o tym  w  jak im  stojpniu sam  
■wzinł sobie do serca sw oje ' 
odkrycia. i> •. &  mi M. R ozw iązanie jednow yrazow e

T en  k to  Jeść będzie w y­
łącznie w ieprzow inę, w edług 
zapew nień p. D avisa w pad - 
n k  w  przygnębiający nastró j.

W yłączna konsum pcja b a ­
ran in y  w prow adzi „konsu­
m en ta" w  m elancholię, 

N atom iast ci, k tórzy  w y­
łącznie jedliby cielęcinę u tra -  
c i  całkow icie energię i od ­
porność. Davis u trzym uje, że 
w iększość mężów m a ltre to ­
w anych przez żony... uw iel­
bia pieczoną cielęcinę.

K obiety, k tó re  pragną po­
siadać „popraw nie funk jonu - 
jący  um ysł" ora", ładną  cerę 
powinny pić dużo m leka.

N atom iast nadużyw anie 
m asła czyni człowieka, w ed-

WI D O K I
S T A R E J
Ł O D Z I

O

R eprodukcja  litog rafii W alkle- 
w lcza z 1853 r. ukazu je  nam  k lasy- 
cystyczny budynek, postaw iony 
przy ruch liw ej już w tedy ul. św. 
E m ilii (dziś 8 M arca). D w upię­
trow y dom  o czterospadow ym  d a ­
chu. klasycznym  tró jkącie  w 
szczycie — w ygląda t dziś jeszcze 
raczej na  dw orek szlachecki (ja ­
kich  pełno w  daw nej Ziem i Ł ę­
czyckiej) niż gm ach fabryczny.

Z akład  ten  urządzono z  m yślą 
poparcia  rozw oju przem ysłu ln ia ­
nego, k tóry  m iał korzystać głów nie 
z surow ca krajow ego. Ja k  w iado­
mo, już w  osadzie sukienniczej 
Nowe M iasto (okolica placu W ol­
ności), pow stałej nieco w cześniej 
od tu te jsze j osady „Łódki", p rze­
m ysł sukienniczy nie rozw inął się 
z b raku  dobrego surow ca, którego 
na piaskach łódzkich i podłódzkieb 
nie m ożna było hodow ać.

O biekt ten  uruchom ił na jp ierw  
Ślązak T y tus Koplsch. I  choć K o- 
plsch przyczynił się w alnie do po­
w stan ia  m ałej osady zw anej Ś lą ­
zak!, B lelnik raczej zaniedbał. Zo­
na  jego. Em ilia, odstąp iła  B lelnik 
Jakubow i Petersow i, tego zaś z 
kolei „w ylicytow ał" — sam  Schcł- 
Mer.

Dwa ów czesne budynk i b leln l- 
kowe mieściły: folusz i farb iarn lę . 
przez k tó rą  p łynął kanał do p łu ­
kania  tow arów , pędzone były p ra ­
wic do końca X IX  w. silą  kola 
w odnego — nie w ytrzym ały je d ­
nak konkurencji z m achinam i p a ­
row ym i O cyera.

W latach 50-tyeh ub. w. rządzi­
li tu bracia Petersow ie. H istoryk 
ówczesny O. F la tt podaje, iż
....Blich Jego (Petersa) zarzucony
jest płótnam i ze w szystkich okolic 
k raju . Ifabryka ta  za trudn ia  78 
ludzi, a  prócz płócien ł bielizny 
stołowej, ze szczególnym bielo­
nych w ynagrodzeniem ... w artość 
produkow anych tu  w yrobów  prze­
chodziła 86 tys. rs" (w 1851 r.).

Ten praw dziw y zabytek  łódzki 
wymaga odpow iednio s ta łe j troski, 
zwłaszcza o rem ont proszą jego 
w nętrza 1 stropy.

ZDZISŁAW  K ON ICKI

POLSKI FILM 
DOKUMENTALNY W NRF

Z okazji obchodu dni film u 
dokum entalnego w O berhau­
sen (NRF) w roku bieżą­
cym po raz pierwszy w y­
św ietlane będą polskie i 
chińskie filmy dokum entalne 
oraz poświęcone życiu k u ltu ­
ralnem u tych narodów . Obok 
wyżej w ym ienionych krajów  
1 gospodarzy udział w obch«i- 
dzie wezm ą USA. F rancja , 
Włochy, CSR, Jugosław ia. 
Belgia, Szw ecja, Norwegia. 
Dania 1 ZSRR, który obok 
10 film ów dokum entalnych 
zadem onstru je  specjalny film 
o spu tn ikach  pt. „Czeiwony 
Ksdężyc".

Jm

GRAŁ KWARTET 
BRUBECKA...

Dave B rubeck — król jazzu
(Rys. Ib is-C ra tkow ski)

sir.
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r ło ty c h )  z aż ą d a ł „ k o n ik "  za  
Jed o ń  b i le t  do  k in a  „ W I 'ła “ 
w  d n iu  p re m ie ry  film u  „ E w a  
c łice  s p a ć ” , — 1 ta k  Jes tem , 
p a h ie ,  S tra tn y  — p o w ie d zia ł 
„ k o n ik "  d o  n iż e j p o d p isan e g o  
<— o s ta m i b i le t  sprzedaj* ;, nam  
n i o o b e jrz ę  d/JS te g o  film u ...

Znowu cytat...
I W  „ E k ra n ik u "  z 1 n -ru  „O d - 
fclosów** c y to w ałem  dw ie  o- 
p in ie  — J e a n  R en o ira  i R e- 
n c  C la ira  — o d u b b in g o w a ­
n iu  film ó w . T e ra *  o d d a ję  g los 
w ie lk ie m u  te o re ty k o w i k in a . 
B eli B alazso w i: — „D ziś  Jes t 
Już  p ra w ie  n iem o ż liw e  z sy n ­
ch ro n iz o w an ie  d ia logów  fil­
m u  d źw ięk o w eg o  z in n y m  
Języ k iem . S ia ło  się  to  w s k u ­
te k  szy b k ie g o  ro zw o ju  n asze j 
k u l tu r y  film o w ej. F ilm  dźw ię ­
k o w y  n au czy ł n a s  w idz ieć  i 
S łyszeć g łębok ie  p o w ią za n ia  
m im ik i 1 m o w y ... W y k sz ta łco ­
n a . k u l tu ra ln a  p u b liczn o ść  na ­
ty c h m ia s t  o d czu je  sp rzeczn o ść  
m ię d z y  f r a n c u s k ą  m im ik ą , a  
p ó ź n ie j d o d a n y m i an g ie lsk im i 
■Iowami...**

Cybulski
redivivus

P o w ró c ił n ied aw n o  po  k il­
k u m ie s ięc z n y m  p o b y c ie  w e 
F ra n c ji ,  o p o w iad a  ch ę tn ie  1

ciekaw ie., w id z ia ł dużo  fil­
m ów . N a jb a rd z ie j zaskoczy ły  
go w y so k ie  w a rto śc i spo łecz­
n e  n a jn o w sz e j p ro d u k c ji am e­
ry k a ń s k ie j .  Z a n a jw y b itn ie j­
szego a k to ra  film o w eg o  o s ta t-  

. n ich  la t  u w a ża  J a m e s a  D eana . 
E ch , k ie d y ż  m y  w  P o lsce  zo ­
b aczy m y  to  bożyszcze am e ­
ry k a ń s k ie j  m łodz ieży?

C y b u lsk i w ra c a  ró w n ież  do  
f ilm u  — g ra ć  będzie  ro lę  
M aćk a  C h elm ick ieg o  w e k ra ­
n o w ej w e rs ji „P o p io łu  1 d la- 
m e n tu “ . F ilm  ten  p rz y g o to ­
w u je  w e w ro c ław sk ie ! w y ­
tw ó rn i A n d rze j W ajda. Z a ­
n im  Jed n a k  „ P o p ió ł 1 d ia ­
m e n t"  do trze  do  k in , izoba- 
czy m y  p o p u la rn e g o  „C y b a "  w 
„ 0 « m v m  d n iu  tygodn lB ", re ­
ży se rii A le k sa n d ra  F o rd a .

K aprgsg
B arbarp

T y g o d n ik  „ F ilm "  d o nosi: 
i.D o d atk o w y  k ło p o t m a  Ro- 
m an is  (k ie ro w n ik  p ro d u k c ji  
f ilm u  „ P ig u łk i d la  Aurelii** — 
p rz y p . D onalda) — z B a rb a ­
r ą  M odclską , w y s tę p u ją c ą  w 
ro li L iii... K a n d y d a tk a  n a  
gw iazdę  lub i czasem  p o k a p ry -  
slć , a  w  ro b o c ie  film o w ej m u ­
si iSć ja k  w z eg a rk u ..."

Statystyka
personalna

O d z ak o ń c z e n ia  w o jn y  do 
s ty czn ia  b r . re a lizo w ało  w  
P o lsc e  sam o d z ie ln e  film y  fa ­
b u la rn e  33 reży se ró w , w  s u ­
m ie  te j  n ie  u w zg lęd n iam  fil-

9.

T E A T R Z Y K  

K I N O F  I K C J l
ED W ARD  ETLER

Z cyklu „Kariery film owe44

■ Z E N O B I A
K iedy  Zenobia przyszła na św iat, to wcale jeszcze nie  

w iedziała, co ją  tu  czeka. Skończyła  5 klas S zko ły  
P ow szechne) 4 n ic  nie zapowiadało pow ikłań.

Los oszczędził je j przykrości, zw iązanych  z posiada­
n iem  urody (przez którą  kobieta skazana  je s t na za­
czepki gawiedzi). A  w ięc  Zenobta nie była ładna. S e ­
pleniła za to, i m iota nieznacznego zeza. Szczególnie w  
p raw ym  oku. A le i tak  przyszło, cn m iało przyjść. 
Zenobia została zaangażowana do fi lm u 1 Nie na darmo  
m ówi się przecież, że k toś tam  w  górze trzym a  w sw o­

ich palcach n itk i w szystkiego , co się na dole dzieje.
Miała w ted y  trzynaście lat 'i bardzo przejęła się ro­

lą, która je j została powierzona. Czas m ijał. K iedy na­
kręcano dziesią te ujęcie tego film u  — Zenobia m iała  
już dw ojaczki. Później, gdy fi lm  był już w połowie na ­
kręcony, b liźnięta grały w  n im  role epizodyczne. Z  
czasem  i one postarały  się o potom stw o, które teraz 
zajęte jes t przy  podkładaniu dźuńęfcu do tego samego 
fi lm u  (kw ilen ie  niem ow ląt). Bo trzeba tu  dodać, że 
ów obraz jest w łaśnie praw ie na ukończeniu. W praw ­
dzie w  m iędzyczasie  am ant, grający apsz ty fikan ta  Ze­
nobii s ta l się na początku  zgrzyb ia łym  staruszkiem , 
a potem  zupełnie um arł, ale k to  by  na takie  drobiaz­
gi zw racał u  nas uwagę?

Zenobia w szys tko  przetrzym a. J u t  naw et now y fi lm  
w  iden tycznych  w arunkach kręci. Je j specjalność —  
sceny erotyczne, w estchnienia  m iłosne i czule spoj­
rzenia tu praw o. U niw ersalna  babcia.

m ów  s k ła d a n k o w y c h  d y p lo ­
m an tó w  PW SF (np . „T rzy  o- 
p o w ie śc l" , „ T rzy  s ta r ty " ,  
„K o n iec  n o cy "  Itp.).

N a czele  listy  z n a jd u je  się 
J a n  R y b k o w sk i, k tó ry  n a k rę ­
cił 8 film ów , d ru g ie  m ie jsce  
z a jm u je  re ż y se r  B uczkow sk i — 
6 ty tu łó w . N astęp n ie  — p o  5 
1 4 film y  m a ją  na  sw ym  k o n ­
cie W aiida J a k u b o w sk a , J e ­
rzy  K aw alerow icz , A n ton i 
B ohdziew icz, A le k sa n d e r F o rd  
i J e rz y  Z a rzy ck i. W czołów ce 
są  w ięc w szyscy  k ie ro w n ic y  
zespo łów  film o w y ch , z w y ­
ją tk ie m  L u d w ik a  S ta rsk ieg o
— sc e n a rz y s ty .

Aż 21 rea liz a to ró w  n a k rę ­
ciło po  Jed n y m  film ie . W te j 
liczb ie  z n a jd u je  się je d e n  o b ­
co k ra jo w iec  (A ldo V ergano , 
w spó ln ie  z T ad eu szem  K ań ­
sk im  — „C zarc i ż leb") o raz  
d w óch  reż y se ró w  te a tra ln y c h
— E rw in  A x c r I B o h d an  K o­
rz en iew sk i. D eb iu tow ało  sa ­
m od z ie ln ie  w p e łn y m  m e tra ­
żu II) a b so lw en tó w  PW SF.

Nowy zespól
W p ie rw szy c h  tlm acij m a rc a  

u k o n s ty tu o w a ł się  now y  Z e­
spó ł A u to ró w  F ilm o w y ch , w y ­
s tę p u ją c y  p od  m ato  p o m y sło ­
w a nazw a  „K am era**. K ie­
ro w n ic tw o  a r ty s ty c z n e  o b ję li: 
J e rz y  B ossak , cen io n y  re a li-  
z a to r-d o k u m e n ta lis ta  o ra z  A n­
d rz e j M u n k , k tó ry  p rze sze d ł 
do „Kamery** z Z esp o łu  
„ K a d r" .  K ie ro w n ik iem  li te ra c ­
k im  zosta ł J e rz y  S te fan  S ta ­
w iń sk i, a  szefem  p ro d u k c ji  —• 
Z y g m u n t K n iaz io tu ck l.

Z espó l „ K a m e ra 1* n ie  og ło ­
sił je szcze  ż a d n y c h  p lan ó w  n a  
ro k  b ieżący .

Rekord
A m e ry k a ń sk i f ilm  „ P rz e m i­

n ę ło  z. w ia tre m " , a d a p ta c ja  
s ły n n e j p o w ieśc i M arg a re t 
M itch e ll — p rz y n ió s ł o d  1939 
ro k u  60.000.000 d o la ró w  czy ­
stego  zy sk u . C zego (w z ło ­
tó w k a ch ) ży czy m y  p o lsk im  
film o m .

DONAIflł

Rys. Lech K unka

Podwójne życie 
Jean Gąbin

S ta ry  lew  e k ran u  .Team 
G ąbin  liczy sob ie  54 la ta  i 
m a  p oza  sobą 28 la t  .k a r ­
ie ry ^  film ow ej. O to Zbliża 
się  niedziela. P a n  G ąbin 
p ak u je  m ałą  w alizeczkę i 
szyku je  się  do  drogi- D a­
leko  pozostał P aryż . P rzed  
nam i m ała  m iejscow ość 
O rne koło L angłe. O stroż­
n ie  sk radam y  się ś lad a ­
mi w ielkiego a rty s ty . Hol 
hol K to w ie jak ie  ta je m ­
nice tu  odkry jem y. Po­
m yślcie co Jia sen^pcja! 
Podw ójne życie G abfna. A 
ta k i Bo popu larny  n a  ca­
ły m  św iacie a k to r  je«t 
rów n ież  ananym  w  N or­
m and ii hodow cą byd ła  ro ­
gatego. W łaśnie \v O rne 
zn a jd u je  się jego farm a 
hodow lana. Je j zarządca 
obow iązany je s t (jo w ie­
czór sk ładać  telefoniczny 
rap o rt w łaścicielow i. A że 
pańsk ie  oko w olu tuczy — 
G ąbin p raw ie  co tydzień 
odw iedza sw e gospodar­
stwo. D orzu tm y  na zakoń­
czenie, że gra  on te raz  w 
nowym film ie  G illęs 
G rangior — p t  „Chaos i 
nos“, • (Le deso re lre  nuit) 
w raz z p iosenkarką m u ­
rzyńską H azel Scott i ak ­
to rką  n iem iecką N adią 
T iller. J e s t to  już rzekom o 
70 film  G abina.

SK AT

LE SLIE  CARO N

Faliałon dia w idow ni

ZŁOTY KASK
Z ło ty  K a sk  — dziew czyna  ze złodziej­

sk ie j szajki; S ta ry  P aryż, dzielnica BeU  
leville  — dzielnica rzezim ieszków . F ilm  
B eckera , k tóry  w chodzi na nasze ekra ­
ny , oparty je s t na daw nej legendzie*
0 bandzie złodziei i  p iękne j d ziew czy­
nie. Sam a obecność zło tow łosej Marii 
przynosi śm ierć w szys tk im , k tórzy ją  
kochają i k tórych  kocha*

W alka na noże, ukryw a n ie  trupa za 
w ysok im  m urem , knajpa, policja, w ię ­
zienie, gilotyna  — cała sceneria  1 k li­
m at prze ję ty  ja k  gdyby z powieści sta­
rego Dumasa. Jest też oczyw iście  m i­
łość.

W ydaw ać by się mogło, że  film  opar­
ty na takich realiach  będzie naium y
1 tani. A le  „Złoty K ask" je s t obrazem, 
w  k tó rym  ty tu łow ą rolę odtw arza nie  
znana dotąd naszej w idow ni — Sim one  
Signoret. Oczywiście nie znana jako  
aktorka , gdyż w szyscy doskonale w ie­
dzą o tym , że jes t żoną popularnego  
Y vesa  M ontanda.

Starannie nakreślone tło obyczajowe  
i w spaniała S im one  — decydują  w  fi l­
m ie Beckera o jego w ysokie j randze. 
O bok Sim one Signoret w ystępu je  w 
„Złotym  K asku" w zruszający w  sw o­
je j prostocie Serge Reggiani (Manda), 
zjednu jący  sobie od p ierw szej chw M  
sym patię  widza. Podobnie sugestyw ną  
postać stw orzy ł Claude Dauphin, jako  
sze f bandy (Leca). Z tym  oczywiście, 
że staje się on adresatem  uczuć w ręcz  
przeciw nych  n iż Manda...

M ożna ty lko  żałować, że ten  św ie tny  
film  oglądam y w  w ersji skażonej. A lbo­
w iem  „Złoty K a sk“ został pozbaw iony  
koloru. I — nie w iadom o dlaczego i po

co, skopiow any na taśm ie czarno-bia­
łej. Oto jeszcze jeden  pom ysł z  serii 
tych , które rodzą  się ty lko  i w yłącznic  
u nas!

M ETO D Y

Scena z fil/mu „Złoty K ask"

Wyjgłlcowo krótki scenariusz pt.

Zbiegowisko
Pod ścianą siedział głuchoniemy. Przebierał 

szybko palcami po klawiaturoe harmonii, która 
nie wydawała dźwięków.

Przestała grać przed pięcioma minutami.
Ktoś w tłumie tłoczących się gapiów powie­

dział: — Trzeba mu to jakoś wytłumaczyć. Nie­
potrzebnie się męczy. Ktoś Inny stwierdził; 
^Przecież to 1 tak obojętne dla nas. I dla niego.

N apisał — AND RZEJ KOSTENKO 
Basował — JAN TYSZLEB


